


Od góry z prawej: 1. Mecz piłki nożnej 
Marynarki Radzieckiej..

2. Toaleta kotwicy na jednym z kolosów
morskich.

3. ćwiczenia n,a pełnym morzu.

4. Rozmowa za pomocą Codu na okręcie
radzieckim.

5. Łódź podwodna na redzie portu.

6. ćwiczenia na szalupach.



€ ł  c i  h  m  t i  d u j  es n o r t o u j
H is to ry k , k tó ry  pisać b ę d zre d z ie je  p ie r w ­

szych m ies ięcy  P a ń s tw a  P o lsk iego  po m in ię c iu  
k rw a w e j o k u p a c ji h it le ro w s k ie j, m u si u w z g lę d ­
n ić  w  sw ych  ro zw a ża n ia c h  n e z w y k łe  znacze­
n ie , ja k ie  d la  odradzającego  się o rg a n izm u  
p ań s tw o w eg o  m ia ł p o tę żn y  w y s iłe k , d okonay  

. w  d z ie d z in ie  usu n ięc ia  s k u tk ó w  w o jn y  w  p o r­
tach  odzyskanego w y b rze ża .

D z ia ła ń  a w o je n n e  “S p o w o d o w a ły  w  Polsce  
n ie m a l k o m p le tn y  p a ra liż  lą d o w y c h  śro d kó w  

* k o m u n ik a c y jn y c h , a szczególn ie tru d n ą  s y tu a ­
c ję  w y w o ła ły  w  d z ie d z in ie  k o le jn ic tw a , ze 
w zg lę d u  na zn iszczenie  ta b o ru  i  u rząd zeń . W  
ty c h  w a ru n k a c h  n ie  m ożna  b y ło  liczy ć  n a  do- 
w  ezien ie  d ro g ą  lą d o w ą  za g ra n iczn e j pom ocy  
żyw n o ś c io w e j i  m a te r ia ło w e j w  zakres ie  w y ­
s ta rc za ją c y m  d la  odp rężen ia , s y tu a c ji n a  w e ­
w n ę trz n y m  ry n k u  gospodarczym . J e d y n ie  o- 
tw o rz e n ie  w e jśc ia  do p o lsk ich  p o rtó w  dla s ta t­
k ó w  ocean icznych  m ogło  na  w ięk s zą  ska lę  u -  
m o ż liw ić  d o s taw y  z zag rań  cy i  odw ró c ić  od 
P o ls k i w id m o  p o w a żn y c h  p o w ik ła ń *fe k o n o m ic z- 
n y ch  w ra z  z ich  u je m n y m  w p ły w e m  na ca ło ­
k s z ta łt ży c ia  społecznego.

P o lska  n ie  p o trze b o w a ła  zresztą  lic zy ć  ty lk o  
na b e z in te re s o w n ą  pom oc bog stszych i m n ie j 
d o tk n ię ty c h  p rzez  w o jn ę  k ra jó w  sw  ata . W ę ­
g ie l z po lskiego Ś ląska  je s t d la  w ie lu  naszych  

x za g ra n ic zn y c h  k o n tra h e n tó w  n ie z w y k le  p o żą ­
d a n y m  a rty k u łe m , za k tó *y  ch ętn ie  n a m  odstę- 

• p u ją  a r ty k u ły  spożyw cze, suro w ce  i w y ro b y  
p rze m y s ło w e . W  szczególności -d o staw am i p o l­
skiego w ę g la  są za in te re so w a n e  k ra je  s k a n d y ­
n a w s k ie , do k tó ry c h  n a jk ró ts z a  i  n a jła tw ie js z a  
d roga, p ro w a d z i d ro g ą  m o rską  p rzez  p o rty .

N a ty c h m ia s to w e  u ru c h o m ie n ie  p o rtó w  n a ­
rzu ca ło  się -zatym  ja k o  je d n o  z n a jp iln ie js z y c h  
zad ań  p a ń s tw o w y c h  w  c h w ili, g d y  ty łka , u s ta ły  
d z ia ła n ia  w o je n n e  n a  p o lsk im  w y b rz e ż u  b a łty c ­
k im . N ie s te ty , w o jn a  p o zo s ta w iła  n ad  m o rze m  
i  n a  m o rzu  swe o kro p n e  ś lady. Ż a d e n  s ta te k  
n ie  m ó g ł zb liż y ć  się do naszych p o rtó w , g d yż  
zo s ta ły  one za m in o w a n e  i  us iane  w ra k a m i z a ­
topionych’ s ta tk ó w . Z a m ia s t k w itn ą c y c h  m ia s t  
ora-ż w s p a n ia ły c h , in s ta la c ji i z a k ła d ó w  p o rto ­
w y c h  w id n ia ły  sam e n ie m a l r u in y  i zgliszcza. 
Z d ru zg o ta n e  u rząd ze n ia  p rz e ła d u n k o w e , p o ­
z ry w a n e  d o ja zd y  ląd o w e, poniszczone lin ie  e- 
le k try c z n e  i w o d ociąg ow e, w a la ją c e  s;ę w szę ­
d z ie  szczą tk i ro z b ity c h  m aszyn  i tru p y , w s zy s t­
ko tw o rz y ło  p o n u ry  obraz c a łk o w ite j, z d a w a ­
ła b y  się b e zn a d z ie jn e j m a r tw o ty .

W  ty c h  u c ią ż liw y c h  w a ru n k a c h , pogorszo­
n y c h  jeszcze b ra k ie m  sp rzę tu , ś ro d kó w  lo ko m o ­
c ji i  żyw n o śc i, p ie rw s ze  g ru p y  p ra c o w n ik ó w  
m o rza  zaczę ły  ju ż  w  k w ie tn iu  1945 r . to ro w a ć  
sobie d rogę z w n ę trz a  k r a ju  do p o rtó w  w  
G d ań sku  i G d y n i.

Po  z o r ie n to w a n iu  się w  ca ło ksztą łc ie  s y tu a c ji 
zo sta ł o p ra co w an y  m a ły  p la n  o d b u d o w y  p rtó w , 
u s ta la ją c y  trz y m ie s ię c z n y  te rm  n  na  o tw o rze n ie  
dostępu do p o lsk ich  p o rtó w  d la  s ta tk ó w  za g ra ­
n iczn ych . P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  u a k ty w n ie n ia  
p o rtó w  b y ło  ich  o d m in o w a n ie  i o d b lo ko w an ie . 
P o n ie w a ż  zadań  e to, z b ra k u  o dp ow iedn ieg o  
sp rzę tu , p rze k ra c za ło , m o ż liw o śc i p o lsk ich  s ił 
fa c h o w y c h , o d p o w ie d n ie  p race  p o d ję ła  ra d z ie c ­
ka  m a ry n a rk a  w o jen n a .

N a  lą d o w y m  te re n ie  p o rtó w  p rzys tą p io n o  
p rzed e  w s zy s tk im  do re m o n tu  b u d y n k ó w , n ie ­
zb ęd n ych  d la  m z ą d z e ń  a d m in is tra c ji p o rto w e j 
oraz do p o rzą d k o w a n ia  o ca la łyc h  od n iszczy ­
c ie lskiego  szału  o k u p a n ta  o d c in kó w  n a b rzeży . 
O d b u d o w a n o  to ry  k o le jo w e  i  d o jazd y , w y r e ­
m o n to w a n o  m n ie j uszkodzone d ź w ig i i  u rzą d ze ­
n ia  p rz e ła d u n k o w e , dop ro w ad zo n o  -wiodę s łod­
k ą  i e n erg  ę e le k try c z n ą  oraz p rzep ro w ad zo n o  
re m o n t n a jp i ln ie j p o trzeb n yc h  m ag a zy n ó w .

P o d jęc ie  w y m ie n io n y c h  p rac  w  e fek c ie  s w y m  
za p e w n iło  ju ż  w  końcu  czerw ca  1945 r. b ez­
p ie c zn y  dostęp z m o .z a  do p o r tu  w  G d ań sku , 
a w k ró tc e  po ty m  i  do G d y n i. Z a b ły s ły  la ta r ­
n ie  m o rs k ie  w  H e lu  i  R o ze w iu . W  p o czątkach  
lip ca  d o ta r ły  do p o rtó w  p ie rw s ze  tra n s p o rty  
k o le jo w e  z w ę g le m  ś ląsk im , a rów n o cześn ie  do 
basenów  p o rto w y c h  w e s z ły  m a łe  tra m p o w e  
s ta tk i b a łty c k ie , ce lem  z a ła d o w a n ia  w ę g la . R u ­
s zy ły , n a ra z ie  w  s k ro m n y m  zakres ie , u rz ą d ze ­
n ia  p rz e ła d u n k o w e  w  p o rtach . D n ia  18 1 pca 
1945 r. opuścił p o rt g d y ń s k i p ie rw s z y  s ta te k  z a ­
ła d o w a n y  p o lsk im  w ęg le m .

Z  ko ń cem  s ie rp n ia  p o r ty  ro zp o czę ły  p rz e ła ­
d u n e k  ru d y  że la zn e j, p rz y w o ż o n e j ze S z w e c ji 
z p rzezn a c zen ie m  d la  h u t  ś ląskich. D n ia  3 w rz e -  

1 śnią 1945 r. p rz y b y ł do G d y n i p e rw s zy  s ta te k  
a m e ry k a ń s k i z tra n s p o rte m  to w a ró w  U N R R A ,  
co zap o c zą tk o w a ło  okres w zm o żo n e j p ra c y  
p rz e ła d u n k w e j. S ta le  z w y ż k u ją c y  tonaż s ta t­
k ó w  p rz y b y w a ją c y c h  do p o rtó w  oraz w z ra s ta ­
ją c a  ilość p rz e ła d o w y w a n y c h  to w a ró w  s ta w ia ­
ły  na p ie rw s z y m  p la n ie  o d b u d o w ę m ag a zy ń ó w  
p o rto w y c h  i m ech a n ic zn y ch  u rzą d ze ń  p rz e ła ­
d u n k o w y c h . T o  też  w  o s ta tn ich  m ies iącach  
1945 r . ilość o d p o w ie d n ich  o b ie k tó w , d o p ro w a-
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d zonych  do s tan u  u ży w a ln o śc i, w y k a z u je  s ta ły  
i s zyb k i w zro st. /

N a  d z ień  31 g ru d n ia  1945 r. długość u ż y tk o ­
w a n y c h  n a b rze ży  w  p o rc ie  g d y ń s k im  w y n o s iła  
4.530 m . b ież,, w  p o rc ie  g d ań sk im  4.875 m . bież. 
P o w  e iz c h n ia  u ż y tk o w a n y c h  m a g a zy n ó w  w y ­
n osiła  w  G d y n i 76.098 m . k w ., w  G d ań sku  
30.487 m . k w . Zdo lność p rz e ła d u n k o w ą  obu p o r­
tó w  łą c zn ie  ob liczano  w  końcu  g ru d n ia  na  
600.000 ton  m ies ięczn ie  p rz y  ogó lne j ilości 42 
c zyn n ych  d źw ig ó w , w  ty m  4 taśm o w có w  w ę g lo ­
w ych .

Polski  geni
P o lska  n ie  p rz e ja w ia ła  gen iu szu  na  m o rzu . 

W p ro s t p rz e c iw n ie  —  zap o zn a ła  sw ą ra c ję  s ta ­
nu, k^órą dop iero  te ra z  w ra z  z w y b rz e ż e m  z w ró ­
c ił je j sojusz ze Z w ią z k ie m  R a d z iec k im . N ie ­
m n ie j ' P o lska, ja k  w y d a ła  jed n eg o  z n a jw ię k ­
szych p isa rzy  m a ry n is ty c zn y c h , Józefa  C o n ra ­
da K o rz e ń  ow skiego, ta k  i d a ro w a ła  obcym  ge­
n ia ln eg o  w od za m o rsk iego , zd o b yw cę  k o lo n ii. 
In a c ze j u k s z ta łto w a łb y  
się  ś w ia t g e o -p o lityc z ­
n ie , g d y b y  K z y s z tc f  
A rc is ze w s k i w a lc z y ł 
d la  P o ls k i n a  p o łu d n io ­
w e j p ó łk u li. N ie  b y ło ­
b y  p o n ie w ie rk i p o lsk ie ­
go, w ych o d źcy . T en  
s tra s z liw y  d o k u m e n t  
p ió ra  M a r i i  K o n o p n ic ­
k ie j „P an  B a lc e r  w  B r a ­
z y l i i“ , n ig d y  n ie  zo s ta ł­
b y  n ap isan y. B a ! N ie  
doszłoby do k a ta s tro fy ,

. ja k ą  p rze ży liś m y . P o l­
ska, ja k o  zacho dn i b a ­
s tio n  S ło w iań szczyzn y , 
je j  zb ro jn e  ra m ię  n a  za ­
chodzie i je d n a  z m e- 

- tro p '.;lii N o w eg o  Ś w ia ta , 
p o ło ży ła b y  skuteczną  
tam ę  s z tu rm o m  g e r ­
m a ń s k ie j  b es tii.

P o lscy m ę żo w ie  sta­
n u  n a  p rze ło m ie  X V I I  
w ie k u  d a le cy  b y li  od  
u zn a n ia  w  K rz y s z to fie  
A rc is ze w s k im  p n .ro k a  
z m ieczem  p o lsk ie j 
s p ra w y  m o rs k ie j. Z y ­
g m u n t I I I  po p rzez ca­
łą  E u ro p ę  ścigał go ja ­
ko  n iebezp iecznego  R»s- w- siwteuii 
in o w ie rc ę , em isariu szy
B ra c i P o ls k .c h . D o p ie ro  g d y  s tu g ęb n a  fa m a  
u w ie ń c z y ła  genialnego, P o la k a  _ „ la u re m  
z w y c ię s k im “ , W ła d y s ła w  I V  z a w e z w a ł go, i  to  
w  ostateczn ej p o trzeb ie . T o  n ie  k ró l p o lsk i 
m ia n o w a ł go a d m ira łe m ... to H o le n d rzy .

J a k  b u rz liw a  w ic h ro w a ta  c h m u ra  te n  zdo­
b y w c a  n o s ił się kędyś  po ro z le g ły m  m o c a rs tw ie

C y fr y  te, będące re z u lta te m  u s iln e j prac$t 
p o lsk ich  in ż y n ie ró w  i  ro b tn ik ó w , s tan o w ią  za ­
le d w ie  w s tęp n ą  fa zę  p rac, z w ią z a n y c h  z  o db u­
d o w ą  i p rze b u d o w ą  p o rtó w  n a  o d zyskan ym  
p o lsk im  w y b rz e ż u . N a  ro k  1946 zo sta ł o p raco ­
w a n y  da lszy  p lan  p rac y , k tó ry  s tan o w ić  będzie  
dalsze p o w ażn e  posunięcie  n a  ty m  w a ż n y m  
o d c in ku  życ ia  gospodarczego. Szczegó ły  p la n u  
zostaną o p u b lik o w a n e  w  n a jb liż s z y m  czasie.

M a ria n  K ry n ic k i

u s z m o r s k i
oceanu, poza w id n o k rę g ie m  zask lep io n e j w  ob­
s k u ra n ty z m ie  P o lsk i, k tó ra  w ów czas w a lc z y ła  
o tro n  p ro te s ta n c k ie j S z w e c ji d la  k a to lic k ic h  
W a zó w .

K ie d y  N o w y  Ś w ia t się w y ła n ia ł,  P o lska, 
tk w ią c a  w  n e rzą d z ie  k ró le w ią t  i n ieb io rą c a  u - 
d z ia łu  w  w y ś c ig u  n a ro d ó w  m o rsk ich  po z ło te  
ru n o , s ta w a ła  się w ra k ie m  m o cars tw a . W  p o li­

tyce  zagan icznej w stecz- 
n ic tw o  p o lsk ie  o b ra ca ­
ło  R zeczpr sp o litą  p rz e ­
c iw  p o b ra ty m c o m  sło- 
w  ań sk im , w  .po lityce  
w e w n ę trz n e j z n a jd o w a ­
ło  sobie u jśc ie  w  w a lc e  
z in o w ia rc a m i. W  szcze­
g ó łu  ści rea k c jo n iś c i 
ów cześni z n ie n a w id z ili 
t. zw . A r ia n , B ra c i P o l­
skich, K o śc ió ł P o ls k i 
M n ie js z y , h u m a n ita ­
ry z m ! W  w y n ik u , te j 
w a lk i  S e jm  1658 r. 
u c h w a lił ich  w y g n a n ie . 
W  ty m  toi czasie ro z ­

b rz m ie w a ła  ja d o w ita  
p :osenka:
>,W y c h o d ź  sw acho

B a b ilo n u ,
N ie rzą d n ic o

w szeteczn a!“ .
S kąd  ty le  n ien aw iśc i, 

skoro- pogodzono się ju ż  
z is tn ie n ie m  p ro te s ta n ­
tó w , n a w e t k a lw in ó w ?  
B ra c ia  P o lscy  b y li  n ie ­
w ą tp liw ie  a w a n g a rd ą  
p\ stępu. G ło s ili n ie z ro ­
z u m ia ły  p a c y fiz m . Co 

A d m  K .  A rc is z e w s k i,  gorsza, żą d a li s p ra w ie d li
w ości spo łecznej. B r a l i  

w ^ob ron ę  chłopia. U le g a li w p ły w o m  B ra c i C ze ­
skich, k tó rz y  w  zn a czn ym  s w y m  o d ła m ie  u z a ­
le ż n ia li p rzyn ależn o ść  do g m  rfy  -od zrzeczen ia  
się m a ją tk u  i godności. P o tę p ia li bogactw o,
zb y te k , w y zy s k .

J e d n y m  z f i la r ó w  K o śc io ła  P o lsk iego
M n ie js ze g o  b y ł  k a zn o d z ie ja  E lias z  A rc is zew s k i.



¥ o  ojciec zd o b y w c y  jB razy lii. N o s ił on szablę  
d re w n ia n ą  n a  z n a k  p a c y fiz m u  i p o ś w ięc ił c a ły  
m a ją te k  na  ośw iatę . A r.cszew scy  'b y l i  solą 
w  oku p ra w o w ie rn e j m a g n a te r ii, o g n isku jące j 
c iem n ą szlachetczyznę.

D o p ie ro  w  ty m  ś w ie tle  z a ry s o w u je  się jasno  
s y lw e tk a  n a jw ięk s zeg o  z p o lsk ich  L u d z i M o rza . 
A  zosta ła  ta k  s k rz ę tn ie  p rzez  d zie j opisów  za ­
ta rta , że. ty lk o  o lb rz y m i tru d  A le k s a n d ra  K r a -  
u shara , k tó ry  w g łę b ił się w  N ie ś w ie s k ie  i A r m -  
sterd am skie  a rc h iw a , d o b y ł ją  n a  ja w  z gęstych  
m ro k ó w  za p o m n ie n ia  i  fa łszu .

Ż y w o t K rz y s z to fa  A i  Ciszewskiego, to  życie  
p io ru n u . P rze s zed ł fa n tas tyc zn e  k o le je , t r a w io ­
n y  p a lą c y m  u m iło w a n ie m  s p ra w ied liw o śc i. N a  
jego  łósach z a c ią ży ł b łą d  k re w k ie j m łodości. 
Z a m o rd o w a ł w ra z  ze s w y m i b ra ć m i p a le s tra n ta  
K a c p ra  B rzeźn ick ieg o . Jeś li w n ik n ą ć  je d n a k  
g łę b ie j w  m o ty w y  te j sp ra w y , okaże się, że b y ł  
to ty lk o  a k t pow szedniego podów czas sam osą­
du. I  nad  k im ? p y ta m y . N a d  szu ją , lic h w ia rz e m , 
p ija w k ą , k rę ta c ze m  i z d ra jc ą  c a łe j g m in y . A  
stało  się to dop iero  w te d y , g d y  sądy o d m ó w iły  
w y rm a ru  s p ia w ie d liw o ś c i.

U ro d z ił się te d y  K rz y s z to f A rc is z e w s k i w  
zn ie n a w id zo n e j za p o s ła n n ic tw o  w y z n a n io w e  i 
społeczne ro d z in ie  w  1592 r., w  z a ra n iu  n a j-  

. w ięk s ze j z w o je n  re lig ijn y c h , z w a n e j t rz y d z ie ­
s to le tn ią . K s z ta łc ił się w  w y k lę te j szkole R a ­
k o w a , z w a n e j R z y m e m  U n ita r iu s z y  i A te n a m i  
P o ls k im i O b ra c a ł na d w o rze  g ło w y  dyssyden- 
tó w  K ry s z to fa  R a d z iw iłła . B r a ł  u d z ia ł w  o- 
b ro n ie  R y g i i  B irż , w  b itw ie  pod M ita w ą . P o ­
tem , obarczpn y b a n ic ją  za za m o rd o w a n ie  B rz e ­
źn ick ieg o , w y ru s z y ł w  ś w ia t.

N a s tę p u ją  la ta , k ie d y  A rc is ze w s k i u w i ja  się 
po E u ro p ie  w  s łu żb ie  p o l ity k i R a d z iw iłło w s k ie j,  
łczące j się n ie ro z e rw a ln ie  ze s p ra w ą  in o w ie r -  
czą. T e n  n ęd zarz , ż y ją c y  z n ie re g u la rn y c h  sub­
syd ió w , k s z ta łc i się p rzez c z te ry  la ta , k u p u ją c  
ów czesną m o d ą  s e k re ty  in ż y n ie r ii  w o js k o w e j, 
lą d o w e j i  m o is k ie j, od „ m is trz ó w  w  ty c h  z a ­
w o d ach “ . S za lo n e j jego  piracy d o w o d zi ta kże  
obszerna s zy fro w a n a  koresp o n d en c ja  z R a d z i­
w iłłe m . Z a ła tw ia  ta jn e  s p ra w y  n ad  T a m iz ą , 
w  p a łacu  D o żó w , w  W e rs a lu , aż Z y g m u n t I I I  

A le  lis ty  do in fa n tk i Iz a b e lli ,  b y  m u  sch w ytan o  
i  w y d a n o  „ k a w a le ra  d ‘A r lic h e v o “ . O dznacza  
się, w a lcząc  po s tro n ie  h o le n d e rs k ie j, p o tem  w  
s łu żb ie  k a rd y n a ła  R ic h e lie ‘go, k tó ry  m a n e w ro ­
w a ł m ię d z y  k a to lic y z m e m  a p ro te s ta n ty zm e m . 
W  ro k u  1629 w y ru s za  z w o js k a m i W e s t- In d y j-  
sk:e j K o m p a n ii do B r a z y l i i  p rz e c iw k o  H is zp a - - 
nom .

Jacyż b y li  o w i hsizpańscy k o n k w is ta d o rzy , 
w y t r w a l i  zd o b y w c y  P o lu d . A m e ry k i?  O d zn a ­
c za li się ta k im  o kru c ień s tw erS , że u ja rz m ie n i  
p rzez  n ich  In d ia n ie , p o p e łn ia li z b io ro w e  sam o­
b ó js tw a . G ło d y  ja ło w e j K a s ty l i i  w y g n a ły  ich  
n.a zbój. Im  w ię c e j n a ra b o w a li, ty m  b a rd z ie j 
rosła  ich  chciw ość, w z d y m a ła  ich  p ych a, ro z ­
p a la ł fa n a ty z m . K o n k w is ta d o r, to u czes tn ik  
k o n k w is ty  —  p o d b o ju , g ra b ie ży , m o rd u . S ło ­
w e m  —  faszyści. A w a n tu rn ic y  z ubogiego k r a ­
ju  p rz y b y w a li ta m , gdzie  rzek o m o  „ z w ie rz ę ta  
d e p ta ły  po złocie , a w szystko , czego tk n ąć , s ta ­

w a ło  się C h lebem “ . S z u k a li w  puszczy z ło tych  
k o p u ł, s re b rn yc h  m u ró w , b ry la n to w y c h  k w ia ­
tó w . A  te  w y ś n io n e  i częśc iow a p ra w d z iw e  b o ­
g a c tw a  A m e ry k i h o len d erscy  h e re ty c y  p r z y b y l i  
im  odb ierać. R ó w n ie  s fan a ty zo w a n i i  c h c iw i 
c ią g n ę li H o le n d rz y , śp ie w a ją c  s w o je  k a n ty rk i.  
W śró d  n ich  —  A rc is ze w s k i. S am , bez p r z y ja ­
c ió ł, bez ro d a k ó w , w s p ó łp le m ień c ó w  n a w e t. 
I  czego dokonał?

B y ł ty lk o  dow ódcą k o m p a n ii, k a p ita n e m . 
W z ią ł u d z ia ł w  zd o b yc iu  P o r tu  R a c ife  i O lin d y .  
Z a  sam o d zie ln e  zd obycie  w y s p y  Ita m a ra c a  
zosta ł m a jo re m . Po k ró tk im  p ob ycie  w  H o la n ­
d ii, w  1636 r. w ró c ił ja k o  p u łk o w n ik  i  zastępca  
genera liss im usa, co w n e t da ło  w y n ik i,  bo zd o ­
b y ł tw ie rd z ę  A r r a y a l  (R e a le ) , fo r t  N ą z a re th  i 
p o b ił w o jsk a  h iszp ań sko -p o rtu g a lsk ie  w  p o lu  
pod P o rto  C a lvo . A le  w y m ie n ia ć  w szys tk ie  sto­
czone pod jeg o  d o w ó d z tw e m  b itw y , to n ic  n ie  
m ó w i. C z łe k  słabego z d ro w ia , t ra w io n y  ż ó łtą  
fe b rą , p o zy s ka ł sobie ta k ą  ufność w s p ó łto w a ­
rzy s zy  n ied o li, że w szęd y  zw y c ię ża ł. P od  k o ­
n iec pochodu w ła d a ł n a  • p rz e s trz e n i 12 s topni 
g e o g ra ficzn ych  p o łu d n io w e j szerokości, od u j ­
ścia A m a z o n k i do B a h ia . W  ty m  m o m en c ie  o- 
g ło s ił w s zys tk ic h  n ie w o ln ik ó w  n a  p la n ta c ja c h  
za ró w n o  h iszp ań skich  i  p o rtu g a ls k ic h , ja k  id io -  
len d e rsk ic h , w o ln y m i, co ta k  sam ych H o le n ­
d ró w  p rze ra z  ło , że z a w e z w a li go do A m s te r ­
d a m u  d la  h a ra d  i h o łd ó w . W y s ta w il i  m u  po­
m n ik  —  o belisk  w  P ern a m b u c o , o f ia ro w a li 
z ło ty  łań cu ch , w y b ic i n a  cześć zd o b y w c y  s re b r­
n y  m e d a l p a m ią tk o w y  z n ap isem  w  o toku:

„ Z w y c  ęsco p r z y jm  la u r . —  H iszp an  w ró g  
p o ra żo n y “ .

Tego g en ia ln eg o  szaleńca, tego fa n a ty k a  
s p ra w ied liw o śc i, k tó ry  b .z y d z i ł  się łu p ie s tw e m , 
p ró b o w an o  uro b ić , ug łaskać. S p a d a ł n a ń  g rad  
zaszczytów , a tym czasem  u s tan o w io n o  a d m in i­
s tra c ję  c y w iln ą  zdobytego k ra ju , m ian o w a n o  
w  c e -k ró le m  M a u ry c e g o  h r . de N assau -S iag en  
i R ad ę  K o lo n ia ln ą , k tó ra  s ta ła  się s ied lis k ie m  
rz a d k ie j k o ru p c ji. N assau czyk , chcąc zaćm ić  
A rc iszew sk ieg o , ta k  ze sw obod y d z ia ła n ia  sko­
rz y s ta ł, że po n ió s ł k lę sk ę  pod Sao S a lw a d o r. 
W ieść o ty m . p rz e ra z iła  S ta n y  G e n e ra ln e , A r ­
c iszew skiego m ia n o w a n o  g e n e ra łe m  a r ty le r i i  i 
a d m ira łe m . W y s ła n o  s p o w ro te m  do B ra z y lii,  
dokąd  p rz y b y ł w  ro k u  1638, g d y  w ic e -k ró l o- 
s iąg n ą ł ju ż  n e ja k ie  sukcesy w  w o jn ie  o b ro n ­
n e j. N assau czyk  n ie  «uznał w  A rc is z e w s k im  
głów nod ow odzącego , n a jb a rd z ie j oddane m u  
w o js k a  ro zp ro szy ł. W  ty m  s tan ie  rze c zy  A r c i ­
szew sk i m ó g ł liczy ć  ch yb a  ty lk o  n a 'n ie w o ln i­
k ó w , zb ie g ły c h  z ' p la n ta c ji, z w a n y c h  „ p a lm a ­
res“ . N ie w o ln ic tw o  zostało  p rzy w ró c o n e . O d e­
s ła n y  pod s trażą  do H o la n d ii, zm o żo n y  c iężką  
chorobą, dziesięć la t  w ió d ł spór u  w ła d z  K o m ­
p a n ii. D a re m n ie . K a ra  H o le n d ró w  dosięgła  
p ręd ko . Ju ż  w  ro k u  1654 s tra c ili resztę  b ra z y ­
li js k ic h  posiadłości.

A rc is z e w s k i u t r z y m y w a ł łączność z B ra ć m i 
P o ls k im i, k tó ry c h  ch c ia ł w  B r a z y l i i  osadzić. 
N a z w a ć  go k o n k w is ta d o re m , to zn ie w a g a . P r a ­
w do p o d o b n ie  w ła ś c iw ą  p iz y c z y n ą  u p a d k u  je ­



go b y ło  zn ies ien ie  n ie w o ln ic tw a . T ego  u rą g o ­
w is k a  p ra w u  w łasności f in a n s je ra  m u  n ie  d a ­
ro w a ł. M u s ia ł czuć ta k , ja k  p isa ł:

„B ez cnót i w ia r y  
O  zie m s k ie  d a ry  
N ie c h  się bies s w a rz y “ .

P o g ard a  b o g actw a  A rc iszew sk ieg o  w y w o ły ­
w a ła  zd u m ie n ie  w spółczesnych. K ie d y  W ła d y ­
s ła w  I V  z w ró c ił się doń o pożyczkę  100.000 ta ­
la ró w , w y s zło  n a  ja w , że te n  pog rom ca  
k o n k w is ta d o ró w  k a b z y  sobie n ie  n a b ił. I  b ie d ­
n y  ja k  poeta , k tó ry m  b y ł  zresztą , pozostał. 
Z m a r ł na ła s k a w y m  chleb ie , „u k re w n y c h  pod  
G d a ń s k ie m “ , w  1656 r. Jako  „starszy  n a d  a .m a -  
tą  k o ro n n ą “ od 1645 do 1650 ro k u  p o b ie ra ł po 
6000 z ł. poi. roczn ie . A le  K ra u s h a r  d o w ió d ł, że 
w s zys tk ie  sw e  . ś ro d k i o b ra ca ł n a  u z b ro je n ie  
R zeczypó spo l te j, n a '  o d le w n ie  d z ia ł, k tó re  
z a k ła d a ł. W  p rze d e d n iu  w o je n  ko zack ich  P o l­
ska n ie  m ia ła  a n i a r ty le r i i ,  a n i b ro n i ręc zn e j. 
S e jm  m u s ia ł w y zn a c zy ć  p o d a te k  g ru n to w y  na  
te n  cel, a z tego ź ró d ła  b y li  ró w n ie ż  p ła tn i  
tz e j k o m  sarze, k o n tro lu ją c y  A rc iszew sk ieg o . 
P o b ie ra li po 9000 z ł. poi. roczn ie , a w id a ć  c ięż ­
ko p ra c o w a li, bo śród k ry z y s u  w o jn y  za żą d a li 
p o d w o je n ia  sw ych  pen s ji. M a g n a c i p o ry w a li  
ry n s z tu n e k  z a rs e n a łó w  d la  sw ych  d w o rs k ich  
c h o rąg w i. M  m o to A rc is z e w s k i d o s ta rc zy ł 80 
d z ia ł pod nieszczęsne P ila w c e . W s zy s tk ie  te  
szczegóły m ó w ią  dość, a trzeb a  je  w y w le c ' z 
zr p y lo n y c h  k a rt , a b y  odsłonić m o ra ln e  ob licze  
Ax Ciszewskiego.

Postępy tech
i

D ługość w y b rz e ż a  s ta w ia  nas w  rzęd z ie  je ­
dnego z w ię k s zy c h  p a ń s tw  m o rsk ich . Z m ia n a  
z,aś c h a ra k te ru  gospodarczego k ra ju  z ro ln ic z e ­
go n a  p rze m y s ło w o  '  ro ln ic z y  w y s u w a  na  czo­
ło  zag ad n ień  e ksp o rt i żeg lugę. D la te g o , p o ­
d e jm u ją c  p racę  n a  m o rzu , n ie  w o ln o  n a m  po­
m in ąć  a n i jed n eg o  je j  p rz e ja w iu . Szczególną  
zaśń iw sg ę  m u s im y  zw ró c ić  na  te c h n ik ę  m orską, 
k t ó r a - w  o sta tn ich  la tac h  p o c zy ń .ła  n a g łe  p o ­
stęp y . -

D o ty c zą  one p rzed e  w s z y s tk im  o k rę tó w  w o ­
je n n y c h , k tó re  m im o  zako ń czen ia  w o jn y , n ie  
p rzes ta je  za jm o w a ć  v n a jw ię k s z y c h  m o cars tw  
m crsk ic h . P o s ta ram  się te d y  po- k ro tc e  zro - 
b ć p rzeg lą d  w y n a la z k ó w  i u lepszeń, k tó re  m u ­
s im y  u w zg lę d n  ć, p o w o łu ją c  do ży c ia  nasz 
p rze m y s ł o k rę to w y .

Z a c z n e m y  od b ro n i podw i d n e j. W  ckres ie  
. w o je n n y m  1941-2 szereg p ań s tw , ja k  A n g lia , 

N ie m c y  i Jap o n ia , z b u d o w a ły  1 czne m in ia tu ro ­
w e  o k rę ty  p o d w odne . P ow róci no do, p ie r w ­
szych p ró b  inż. D rze w ie c k ie g o , F u lto n a  i B a u ­
e ra  z X IX - w ie k u  p rze k o n a w s zy  się, że w ie lk ie , 
w s p a n ia le  w yposażone w  ś ro d k i i p a liw o  „sta­
li-w e  r e k in y “ n ie  są w  s tan ie  w y p e łn ia ć  sw ych  
zad ań  b o jo w ych - Z w łas zc za  a ta k i n a  o k rę ty
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N ie  d la  c h w a lb y . N a w e t  n ie  poto , ab y  n a p ra ­
w ia ć  w y rzą d zo n ą  przez S ie n k ie w ic za  k rz y w d ę , 
k tó ry , choć z w y k s z ta łc e n ia  h is to ry k , o A r c i­
szew sk im  le d w ie  w sp o m in a . P iszą  o n im  n a to ­
m ia s t B ra z y lijc z y c y , ja k  np. p o p u la rn y  Sa- 
tu b a l.

P ro b le m  K rz y s z to fa  A rc ''szew skiego m a  w ie ­
le  aspektów . T o  za g ad n ien ie  p o lity czn e , so c ja l­
ne, lite ra c k ie , e tyczne . S ło w em , u n iw e rs a ln e .

N ie  p re z m ija ją c e  w arto śc i, s tw o rzo n e  p^zez  
K rz y s z to fa  A rc iszew sk ieg o , w ią ż ą  go n ie ro ze r-  
w a ln  e ze s p ra w ą  d e m o k ra c ji, do k tó re j w szed ł 
ja k o  „ B ra t P o ls k i“ . C ie rp ia ł za s p ra w ę  C z ło ­
w ie k a  i  s zed ł-w  a w a n g a rd z ie  p .s tę p u . W  k ra  n ie , 
k tó rą  w y w a lc z y ł m ocą swego gen iu szu , zn ió s ł 
n ie w o ln ic tw o . W  p ie rw s ze j p o ło w ie  X V I I  s tu ­
lec ia !

P ie rw s ze  g łosy  p rz e c iw  te j h a n ie b n e j in s ty ­
tu c ji o z w a ły  się d o p ie .o _ w  w ię k  po tem . S ta n y  
Z jed n o czo n e  o b a liły  ją  dop ero po w o jn ie  do­
m o w e j, w y n ik łe j  z te j p rz y c z y n y . A n g lia  do ­
p ie ro  w  1807 ro ku , a w ięc  ju ż  po re w o lu c ji  
fra n c u s k ie j, w y d a ła  a k t A b o lic ji .

A rc is ze w s k i d a ł św ia d e ctw o  swego geniuszu  
n e ty lk o  n ie z w y k ły m i z w y c ię s tw a m i, a le  p rzez  
to, że n ie m a l o d w a  w ie k i ś w ia t w y p rz e d z ił. 
P rze ś la d o w a n y  p rzez  c iem ne m oce w ła d a ją c e  
P olską, n a le ż y  on do P o ls k ie j D e m o k ra c ji, k tó ­
ra  p o w in n a  zacho w ać go w e  w d z ięc zn e j p a ­
m ięc i... D ziś , po w  ekach, K rz y s z to f A rc is z e w ­
ski to je s t sym b o l na  m orzach.
. J. B . R y c h l iń s k i.

niki morskiej
zako tw iczo n e  w  p o rtac h  o k a za ły  się z b y t t r u ­
dne w obec s k o m p lik o w a n y c h  u rząd ze ń  o b ro n ­
n y ch  (za g ro d y  sieciowo, - m in o w e ). D o k o n a ły  
ich  w ięc  je d n o s tk i liczące  pij k .lk a n a ś c .e  ton  
z za łegą  k i lk u  lu d z i. T a  ostatn ia , h o lu ją c  m in ę  
torpedę, p o d p ły w a ła  do. b u r t  O krę tó w  i do, n ich  
p rzy c ze p ia ła  sw ój ła d u n ek .

T e  m a łe  ło d z ie  p o d w o d n e  p rzew o żo n o  n a  d a l­
szą m etę  n a  s p ec ja ln ych  o k rę ta ch  m a c ie rz y ­
stych, p rz y  c z y m  s tra ta  ty ch  czy in n y c h  n ie  
b y ła  z b y t koszto w n a. J ako  sukcesy „ d ro b .n “ 
p o d m o rsk ich  w y m .e n ić  n a le ży  za to p ie n ie  le k ­
k iego k rą ż o w n ik a  „ U p in o  T ra ia n o “ (3362 to n ) 
w  p o rc ie  P a le rm o  p rze z  A n g L k ó w , i.ra z  s to r­
p e d o w a n ie  o k rę tu  lin io w e g o  „ A r iz o n a “ p rzez  
je d n o s tk i, k tó re  p rzew ie z io n o  n a  o k rę ta ch  ty p u  
T a ig e i (po  16 je d n o s te k ) w  p o b l.żu  P e a r l H a r ­
b o u r. a

D a ls z y m  ro z w o je m  „ m in ia tu r“ b y ły  t. zw . ż y ­
w e  to rp ed y . W y g lą d a ły  w  te n  sposób, że do 
n o rm a ln e j to rp e d y  p rzy m o c o w y w a n o  z g ó ry  
d ru g ą  sp ec ja ln ą , w  / k tó re j z n a jd o w a ł się czło ­
w ie k  w  p o zy c ji leżące j —  o b s e rw u ją cy  i k  e ru -  

„ ją c y  c a ły m  m ech a n izm em . U ż y l i  ich  N ie m c y  
w  1944 r. bez n a d zw y c za jn y c h  osiągnięć- 
Jako  konieczność, w y n  k a ją c a  z d a le k o m o r­
s k ie j w o jn y  p o d w o d n e j, p L w s ta ły  sp ec ja ln e  cy-



stern o w ce  p o d w o d n e  —  o k rę ty  w ięk s zy c h  ro z ­
m ia ró w , k tó re  zam ias t a p a ra tu ry  to rp ed o w e j 
m ia ły  z b io rn ik i z r i.p ą  d la  to w a rzy s zy  o p e ru ją ­
cych  zd a ła  o d  baz.

O ry g in a ln y m  p o w iększen iem  po la  w id z e n ia  
„k o rs a rzy  g łę b in “ s ta ł się t. z w .. „ p o w ie trz n y  
p e ry s ko p “. B y ło  to autcżyro., chi w a n e  n o rm a l­
n ie  w  h an g arze , z a jm u ją c y m  całą basztę „ ło d z i 
p o d w o d n e j“ , w yp u szczan o  je  po w y n u rz e n iu  
się na p e w n ą  w ysckl ść, ab y  się zo rie n to w a ć  czy  
w  „p o b liżu “ (100 do 150 k m ) n 'e  m a j a k e j  k a ­
ra w a n y  s ta tk ó w . P o d o b n y  e k s p e ry m e n t p rz e ­
p ro w a d z il i N ie m c y  w  o s ta tn im  ro k u  w o jn y .

P ró b a  w p ro w a d z e n ia  n o w e j bri n i, a racze j 
zm e c h a n izo w a n ia  d a w n y c h  ża g lo w yc h  b ran d e -  
ró w , b y ły  ło d z ie  s z tu rm o w e  —  je d n o s .k i p łasko ­
denne z ła d u n k -e m  m a te r ia łu  w yb u ch o w eg o  w  
p rze d n ie j części. T y ln a \z a ję ta  p rzez 2— 3 m a ry ­
n a rz y , od łączała  się w  m  m enc ie  a ta k u  i u t r z y ­
m y w a ła  ś m ia łk ó w  na  -w odzie, aż do1 n adejścia  
pom ocy w  postaci w od nosam olo tu . Ł o d z ie  
s z tu rm  w e  .stosow ali (z  p e w n y m  p o w o d ze n ie m )  
W ło s i i  N iem c y ...

W s zy s tk ie  dotąd  w y m ie n io n e  re w o lu c je  te c h ­
n iczn e  b y ły  szczególn ie u ż y w a n e  w  r. 1944 po  
w y n a le z ie n iu  p rzez  A m e ry k a n ó w  b o m b y  fosfo­
ry z u ją c e j. B o m b a  ta k a  m :a ła  pon adto  w ła ś c i­
wi ści m ag n etyczn e . Z rzu co n a  z sam olo tu  z b li­
ża ła  się sam a do o k rę tu  podw odnego i p rzyc ze ­
p ia ła  się do jego k a d łu b a  bez c zyn ien ia  m u  szko­
d y . I  n ;c n ie  pom ogło „stali w e m u  re k in o w i“  
zan u rzen ie . W ie n ie c  bom b p o s y ła ł fo s fo ry z u ją ­
ce b lask i i  p o z w a la ł k o n tr to rp e d c w c  m  czy  
k o rw e to m  m io ta ć  g ra n ą ty  g łę b in o w e  ja k  do ta r ­
czy. , E fe k t  n o w e j b ro n i b y ł p io ru n u ją c y . P ie r w ­
szego d m a  n ie  p o w ró c iło  42 p o d w o d n ych  ko rs a ­
rz y ' I I I  Rzeszy. P ó źn ie jsze  p ró b y  o c h ran ian ia  
k a d łu b a  p rzez  pi w łó k ę  g u m o w ą n ie  w ie le  p o ­
m o g ły , bo w  d a ls zym  c iągu  s tery, i  ś ru b y  b y ły  
n arażo n e  n a  p rzy c ze p ie n ie  się' z d ra d liw y c h  p re ­
ze n tó w  z p o w ie trza .

N a  zako ń czen ie  —  w y n a la z e k  n a jb a rd z ie j 
g ro źn y , a le ,, po- k a p itu la c ji N ie m ie c  zniszczony  
p rzez  w y n a la zcę . C h o d zi tu  o p ró b ę  w y e lim i­
n o w an ia  di tych czascw ych  b ro n i m o rsk ich , ja k :  
a r ty le r i i ,  to rp ed  i m iń  p rzez  pocisk i r a k ;e tow e. 
N ie m ie c k ie m u  in ż y n ie ro w i u d a ło  się w  1944-5 r. 
zbu d o w ać  o k rę t p o d w o d n y , k tó ry  m ó g ł m io tać  
z za n u rze n ia  90 m e tró w  ra k ie ty  ty p u  V2. P ró ­
b y  b y ły  di k o p y w a n e  n a  je z io rz e  T c e p litz  aż do  
czasu w k ro c ze n ia  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h . W ie ­
śn iacy o p o w ie d z ie li A m e ry k a n o m , że w id z ie li  
w y s k a k u ją c ą  z w o d y  je z io ra  ry b ę , k tó ra  z pod  
p o w ie rz c h n i w y s y ła ła  coś w  ro d z a ju  k i;m e t. 
W y n a la zc a  je d n a k  zd o ła ł zn iszczyć s w o je  d z ie ­
ło . M im o  to  p o m y s ł zo sta ł rzu co n y . W  ra z ie  
jegb  u rz e c z y w is tn ie n ia  w o jn a  n a  m o rzu  zm ie -  
n  ła b y  swo je  ze w n ę trz n e  ob licze. Z  c a ły m  n a ­
c isk iem  n a le ż y  je d n a k  p o d kreś lić , że n acze ln e  
zasady p ro w a d ze n ia  w o jn y  n a  m o rz u  p o zo s ta ły ­
b y  te  same.

P rze g lą d  now ości tech n iczn ych  w ra z  z do­
ś w ia d c ze n ia m i w skaz.u je, żę zrob ion o  duże  po­
stępy. N ie  je s t to  je d n a k  ró w n o zn aczn e  ź w n io ­

s k iem , że te c h n ik a  d e cy d o w ała  o losach b ite w  
i p o tyczek  m o rsk ich . S tro n a  m a te r ia ln a  p o w a- 
żn e u ła tw iła  za łcg o m  f le t  s p rzy m ierzo n y c h  u -  
zyskan ie  zw y c ięs tw a , a le  n ie  t r iu m fo w a ła  n i ­
gdy nad  stn ną d uchow ą. O d w ro tn ie , w ie lk ie  
w y s d k i ip ży n  e ró w  faszysto w sk ich  n ie  zd o ła ły  ‘ 
o dw rócić  k lę sk i.

P rze g lą d  w y n a la z k ó w  w  zakres ie  o k rę tó w  
n a w r d n ych  w ra z  z za g ad n ie n ie m  b ro n i a to m o ­
w y c h  da d ru g a  część. •

I I
O k rę t  n a w o d n y  p rzeszed ł w  czas:e w o jn y  

e w  lu c ję  w  k ie ru n k u  p rzed e  w szys tk  m  w z m o ­
żen ia  sw ej odporności na d z ia łań  e dotychczas  
u ż y w a n y c h  pocisków . S iła  w y b u c h o w a  bt w ie m  
m in , to rp ed  i bom b rosła  u s tw  czn e i zd aw a ło  
s ę n ie k ie d y , że nad ch o d zi zm ie rzc h  d o tych cza­
sow ych, f ; r m  b u d o w n ic tw a .

S zczegó ln ie  c iężk ie  c h w ile  p rzec h o d ził o k rę t  
lin  i w y . Z a to p ie n ie  dw ó ch  o lb rz y m ó w  b r y t y j ­
skich  ko ło  M a la jó w  p rzez k ilk a  sam o lo tó w  ja ­
pońskich  spow od ow ało  n ie w id z ia n y  od ćw ie rć  
w ie k u  pi p łoch w  A n g lii .

P o m im o  tego flo ta  lin  ow a zd e cy d o w ała  Oi lo ­
sach w o jn y  na  m erzu- chi ć je j  d z ia ła n ie  b y ło  
m n  ej e fe k to w n e  od „b ro n i d e m o k ra ty c z n e j“ —  
n u rk o w c ó w  p o d w o d n ych  i p o w ie trzn y c h .

Odpi w ie d z ią , n a  p cstęp y  w y n a la z c ó w  w  te j 
o sta tn  ej d z ie d z in ie  b y ły  n ie w id z ia n e  d otąd  na  
m orzach  m asto d en ty . A m e ry k a n ie  w y s tą p ili  
z d w o m a , pod obn ie  Japo ńczycy. W y p o rn i ść 
ich  doszła dc. 56000 t. z p e łn y m  w yp o sażen iem , 
a jedno cześn ie  u zb ro je n ie  g łó w n e  p rze s ta ło  bez  
zm ian y .

Jednocześnie  w zro s ła  ic h  szybkość do 32 w ę ­
z łó w , c z y li 60 k m /g ed z . Z g ru b iły  się p o k ła d y  
p a n cern e  ta k , że n 'e  u s tęp u ją  d a w n y m  p ły to m  
d la  cchn n y  b u r t  (ponad  254 m m ). N a  w s zy s t­
k ic h  n a d b u d ó w k ac h  p o ja w iły  się d z ia łk a  p rz e ­
c iw lo tn ic ze , ta k , że ilość ich  doszła n a  o kręc ie  
do 60 lu f.

Jednocześnie  n a s tą p ił n a g ły  ro z w ó j lo tn i­
sk) w c ó w , z je d n e j s tre n y  d la  o ch ro n y  eskad r  
w o je n n y c h , czy  k a ra w a n  h a n d lo w y c h , z d ru g ie j 
d la  m as w y c h  n a lo tó w  z a o k rę to w a n y c h  sam o­
lo tó w  na d a le k ie  w y s p y , czy k o n ty n e n ty . N i ­
k o m u  s;ę n ie  śniło , n a w e t w  re a ln e j Jap o n ii, 
że p o w sta n ie  zespół 100 lo tn is k o w c ó w  p rzen o ­
szących k  lk a  tys ięcy  samo!) tó w  d la  zn iszcze­
n ia  o b ie k tó w  z n a jd u ją c y c h  się o s e tk i, a n a w e t  
tys iące  m il, cd baz m ac ie rzy s ty c h .

W yn a lezio n o ' poc isk i o ś w ie tla ją c e , k tó re  u p a ­
d a ją c  za o k rę ta m i p rz e c iw n ik a  s ta w a ły  się w  
nocy b ia ły m  e k ra n e m , n a  t le  k tó re g b  te  ostat- 
m'e s ta w a ły  się w idoczne. U ż y to  Ic tn ik ó w -s a m o -  
b ó jcó w , k tó rz y  ra ze m  z m as zy n a m i w p a d a li n a  
p o k ła d y , niosąc śm ierć  p e w n ą  d la  sieb ie  i  w r o ­
gów . ,

I  cóż się okazało? A r ty le r ia  "p a n c ern ik ó w  
U S A  z d ija ła  zniszczyć oba ja p o ń s k ie  o lb rz y m y  
„ M u s a i“ i  „Y am c.to“ . S ta r tu ją c y  lo tn ic y  ja p o ń ­
scy g in ę li w  p o w ie trz u  od udo sko n a lo n ych  p ro - 
m  e n i X ,  k tó re  p o w o d o w a ły  w y b u c h y  bom b  
p rz y  sam olotach-
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S k u tk i „ ż y w y c h  b c m b “ o k aza ły  się w ięc e j 
n iż  skrom ne. P rz e b ija ły  ty lk o  p ie rw s zy  p o ­
k ła d . T o rp e d y  o d ry w a ją c e  całe  d zio b y  k rą ż o ­
w n ik ó w  d a w a ły  w  re z u lta c ie  podróże n iesam o ­
w ity c h  in w a lid ó w  o w ła s n y c h  je d n a k  p rz e w a ­
ż n ie  s iłach  do. dokó w . • W e d łu g  ob liczeń  n ie ­
m ie c k ic h  d la  za to p ie n ia  lin io w c a  „ B is m a rc k “ 
m usian o  u żyć . k ilk u n a s tu  w ie lk ic h  to rp ed  n ie  
licząc  pocisków  a r ty le r i i .

K o n s tru k to rz y  z a w a h a li się n ad  b u d o w ą  m a- 
stcd o n tó w . O k a z a ły  się za d rog ie  i . ta k  samo  
w ra ż liw e  ja k  m n ie jsze . P ostano w ion o  przejść  
do m n ie js zy c h  o b ie k tó w  10 m in o so w ej m is te r-  
ności g ro d z i w odoszczelnych .

Z b u d o w a n o  n o w e  k a te g o rie  o k rę tó w : k rą ż o ­
w n ik i  p rz e c iw lo tn ic z e  p rzeznaczone w y łą c zn ie  
do w a lk i  z lo tn ic tw e m ,, oraz s e tk i k o rw e t i  f r e ­
g a t p rzezn aczo n ych  s p ec ja ln ie  do o ch ro n y  s ta t­
k ó w .

K o n ie c  w o jn y  p rz y n ió s ł n iesp o d zian kę  w  p o ­
staci b o m b y  a to m o w e j. N ie  w y k o rzy s ta n o  je j  
p rz e c iw  flo c ie  ja p o ń s k ie j, bo te j o s ta tn ie j ju ż  
p ra w ie  n ie  by ło .

W y n a la z e k  je s t je d n a k  z b y t re w o lu c y jn y , b y  
m ian o  go p o tra k to w a ć  jako. jeszcez je d n ą  b ro ń  
w ię c e j. J a k ie  k o n s ek w e n c je  w y w o ła  w  w o jn ie  
na m o rzu ?  C zy  te ra z  w reszc ie  nadszed ł zm ie rzc h  
flo ty ?

Z d e c y d o w a n e  o d p o w ied z i w k ro c z y ły b y  w  
k ra in ę  fa n ta z ji .  N a w e t  A m e ry k a n ie  z w le k a ją

0 syrenach
K a ż d y  za w ó d  z w ią z a n y  w sp ó łp racą  z p rz y ro ­

dą, w y tw a rz a  s p ec ja ln y  ty p  lu d z i, o d m ie n n y  
zu p e łn ie  ud  irin ych . N ic  w ię c  dziw n eg o , że n ie ­
je d n o k ro tn ie  c ię żk ie  w a ru n k i p ra c y  i  o toczenie  
s p rz y ja ją  "pow staniu  całego szeregu legend
1 baśni, p rzesąd ó w  i  zabobon ów , w y w o d zą c y c h  
się z n ied o k ład n eg o  zb ad an ia  s p o tykan ych  z ja ­
w isk .

N ic  w ięc  d z iw n eg o , że i  zaw ó d  żeg la rsk i, bę­
d ący  n ie m a l ta k  s ta ry m  ja k  i  ludzkość, posiada  
m n ó stw o  legend , baśn i i podań.

N a js ta rs zą  z n ich , bo s ięgającą czasów s taro ­
ży tn y c h , g d y  p ie rw s ze  o k rę ty  w y ru s z y ły  na  
s z la k i m o rsk ie , je s t leg en d a  u  S yren ach .

B a je c zn e  te  s tw o ry , p ó ł-k iob ie ty , p ó ł-ry b y , u j ­
rza w s zy  s ta te k ,' p o d p ły w a ły  doń, n a w p ó ł w y ­
n u rz a ją c  się z fa l  m o rsk ich . Ś p ie w a ją c  czaro- 
w n e  p ieśn i, ta k  o s za łam ia ły  n im i i  w id o k ie m  
s w y m  że g la rzy , że ci za p o m in a ją c  o w s zy s tk im  
p ra g n ę li, za w s ze lk ą  cenę zb liży ć  się do n ich , 
a b y  m ódz je  poch w yc ić .

K o rz y s ta ły  z tego oszo ło m ien ia , p ię k n e  S y re ­
n y , p lu sk a ją ce  się w  fa la c h  m ó rz . N u cąc  ciąg le  
zw o d n icze  p ieśn i, p ły n ę ły  w  d a l, c iągnąc o k rę t  
za sobą, b y  w reszc ie  w p ro w a d z ić  go w  n ie b e z ­
p ieczne  w ir y  lu b  ska ły , gdzie  u le g a ł ro zb ic iu .

J a k ie  je s t pochodzenie  te j leg en d y , i  ja k a  b y ­
ła  p rzy c zy n a  je j p o w stan ia , tru d n o  dziś dociec.

0
O

z p ró b a m i p ra k ty c z n y m i w  ty m  w zg lęd z ie , gdyż  
n ie  zd e cy d o w a li się d o tąd  użyć jap o ń sk ieg o  l i ­
n io w c a  „N a g a to “ , a n i k rą ż o w n ik a  „ P rin z  E u -  
g en “ , pom im oi ty lo k ro tn y c h  zap o w ied zi.

S tw ie rd z a m y  za ty m , że d o p ó ki is tn ie je  f lo ­
ta  h a n d lo w a , m u s i is tn ieć  ta kże  i  w o je n n a . N ie  
p rzesąd zam y tu  fo rm  ze w n ę trzn y c h . W y n la -  
zek  g ra n a tó w  now ego ty p u  spo w o d o w ał w  p o ­
ło w ie  X IX  w ie k u  zn ik n ię c ie  f iu ty  żag lo w o - 
d re w n ia n e j. Z a s tą p iła  ją  p a ro w a  i  p an cern a  i 
n ic  się n ie  z m ie n ifo  w  zasadniczych p ra w id ła c h  
t a k ty k i i s tra te g ii m o rs k ie j.

J ak że  w te d y  g o r s z y l i jń ę  k o n serw atyśc i, ja k  
b ia d a li s tarzy  m a ry n a rz e . O kaza ło  się je d n a k , 
że na  s ta lo w ych  p o k ład ach  in d y w id u a ln e  b o h a ­
te rs tw u  m a  doskonałe po le  do pcpisu . C zyż  n ie  
ta k  samo n a m  b ije  serce, g d y  s ły szy m y  o w y ­
czynach  m o rsk ich  zag o ń czykó w  Z y g m u n ta  A u ­
gusta i  o w y c zy n a c h  dzis ie jszych  k o n tr tc rp e -  
d o w có w  p o lsk ich  n a  A t la n ty k u , s ta w ia ją c y m  
czoło p a n c e rn ik o m  n iem ie ck im ?

M y  m a ry n iś c i n ie  b o im y  się te c h n ik i. C zy  
w ięc  p rzy s z łe  o k rę ty  będą m ia ły  n apęd  ra k ie to ­
w y , albo. będą w y k o rz y s ty w a ły  e n erg ię  a to m o ­
w ą , czy m io ta ć  będą za m ia s t g ra n a tó w  i to rp ed  
p l;c is k i s te ro w an e  n astęp n ie  fa la m i ra d ia  czy  
ja k im iś  in n y m i p ro m ie n ia m i —  to je s t zu p e łn ie  
obo ję tn e . W a ż n y m  je s t jed n o : zdobyć się na  
ta k  w ie lk ą  m iłcść  m o rza  ab y  u to ro w a ć  na n im  
d iu g ę  do w ie lk ie j  przyszłośc i naszego N a ro d u .

c. d. n.

i kra k enac  h
Ś re d n io w ie c z e . tw o rząc e  zo rg a n izo w a n ą  ju ż  

żeglugę, w y p ro w a d z a ją c e  sw e m a le ń k ie  sta­
te c zk i na  szero k ie  s z la k i w ó d  ś w ia to w y c h , s tw a ­
rza  d z iw n ą  legendę ó w ę ż u  m o rs k im . L eg en d a  
ta  zresztą  p o k u tu je  do. dziś dn ia . N ie je d n j;k ro t­
n ie  d z ie n n ik i donoszą o p o ja w ie n iu  się w  te j lu b  
in n e j części oceanu , jakego ś d z iw n e g o  s tw o ru , 
n azyw an eg o  w ę ż e m  m o rs k im .

Z w ie rz e  to  k s z ta łte m  s w y m  p rz y p o m in a  o l­
b rz y m ic h  ro z m ia ró w  W ęża. T ru d n o ść  d o k ła d ­
nego za o b s erw o w an ia  i  s k la s y fik o w a n ia  go'spo-. 
w o d o w a n a  je s t b a rd zo  k ró tk im i okreąam j. cza­
su, w  k tó ry c h  w y ła n ia , się on z g łę b i w o d  m o r­
skich.

L e g e n d a  ta  b ie rze  p raw d o p o d o b n ie  sw ój po­
czą tek  w  s ta ro ży tn e j sadze s k a n d y n a w s k ie j,  
k tó ra  m w i o  w ę żu  ta k  w ie lk im , że c ia łe m  sw y m  
icipasał on c a ły  ś w ia t i n ig d y  n ie  m oże u m rzeć .

M o ż liw y m  je s t, że p o w o d em  p o w sta n ia  je j  
b y ły  ró w n ie ż  ja k ie ś  n iezn a n e  g a tu n k i ry b , k tó re  
p rz y  n ie d o k ła d n e j o b s e rw ac ji i  duże j dozie fa n ­
ta z ji,  w  czym  c e lu ją  sp ec ja ln ie  m a ry n a rz e , m o ­
g ły  p rz y b ie ra ć  kszita łty  w ę żó w . ‘

A  .m uże is tn ie ją  n a p ra w d ę  w ęże  m orsk ie?  
W s za k  oceany zazd ro śn ie  k r y ją  w  sobie ty le  
jeszcze n ie  zb ad an ych  ta je m n ic .

L eg e n d a  m ó w i, że w ą ż  m o rs k i je s t s tw o rze ­
n ie m  n ie  s zk o d liw y m . J e d y n y m  n ieb ezp ieczeń -
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s tw e m  z a g ra ża ją c y m  z jeg o  s tro n y , to  m o ż li­
wość p rze w ró c e n ia  w ą tłe g o , ówczesnego sta­
teczku . W y w ró c e n ie  to spow pd cw ane b y w a ło  
p w s ta n ie m  w ie lk ic h  fa l ro z b ija n y c h  p rzez  p ły ­
nącego z w ie rz a k a , lu b  też n a  s k u te k  u d e rze n ia  
jeg o  cgona, k tó ry m  p o s łu g iw a ł się ja k  s terem .

A b y  odpędzić go ,od s ta tk u , w y s ta rc z y ło  spoj­
rzeć  m u  prosto  w  oczy. Bod w p ły w e m  w z ro k u  
lu d zk ieg o , w ą ż  z a n u rz a ł się pod p o w ie rzc h n ię  
m ir z a  i  n ie  pi k a z y w a ł się, aż do c h w ili, k ie d y  
s ta te k  « p u ś c ił te  oko lice .

D ru g ą  legendą, k tó rą  p rze k a za ło  n a m  śred ­
n io w ie c ze  to opow ieść o K ra k e n a c h . K r a k e n y  toi 
p c tę żn y  ro d za j w ę ż y  ży ją c y c h  w  w od ach  m ó rz  -  
i  oceanów.

K ra k e n  n a p o tk a w s zy  n a  sw ej d ro d ze  s ta tek  
o p la ta  go s k rę ta m i swego c ia ła  i za ta p ia  w ra z  
z całą  załogą.

P o w ó d  do p c w s tn ia  te j le g en d y  d a ły  zap ew n e  
ośm iorn ice, k tó ry c h  długość ra m io n  sięga n ie ­
je d n o k ro tn ie  dzies ięciu  m e tró w . A ta k u ją  one  
często n u rk ó w  p rac u jąc y ch  ,p o d  w od ą. M o ż li­
w y m  je s t, że z d a rz y ł; , się k ied yś , że stadb ta ­
k ic h  ośm iorn ic  n a p ad ło  na m a ły  o k rę c ik  i za to ­
piło. go. F a k t  ten  m ó g ł stać się p rz y c z y n ą  p o w ­
s tan ia  te j leg en d y .

D a le k o  g ro źn ie js zy m i od  K ra k e n ó w  b y ły  R e -  
m o ry . S tw o ry  te  o d zn acza ły  się ty m , że posia­
d a ły  w łaśc iw ość  s ta w a n ia  się n ie w id z ia ln y m i.

U p a trz y w s z y  sobie ja k ś  s ta tek , R e m o ra  p rz y ­
czep ia ła  się pod jego. p o k ła d e m  i trz y m a ła  go 
bez ru c h u  ta k  d ługo w  je d n y m  m ie jscu , m im o  
s p rz y ja ją c y c h  p rą d ó w  i w ia tró w , aż ca ła  załoga  
zg in ę ła  z g ło d u  i p rag n ie n ia .

C ie k a w y m  z ja w is k ie m  dość często s p o ty k a ­
n y m  w  p rz y n id z ie  są ciche w y ła d o w a n ia  e le k ­
try c zn e , p o ja w ia ją c e  się w  o d p o w ie d n ich  w a ru n ­
k ach  a tm o s fery czn y c h , a znane pf.d  n a zw ą  O g n i 
Ś w . E lm a .

Z a w is k o  to  w y s tę p u je  pod postacią  p la m ie n i na  
o strych  zako ń czen iach  n a jro zm a its zy c h  p rz e d ­
m io tó w . N a  s ta tk a c h  p o ja w ia ją  się O g n ie  św. 
E lm a  n a jczęśc ie j na  końcach m as ztó w  i re j.

W  zabobon nych  żeg la rzach  ś re d n io w ie c zn ­
ych , p o ja w  en ie  się n a  s ta tk u  ty c h  ogni, b u d ziło  
trw c g ę , da jąc  p o w ód do p o w sta n ia  leg en d y , że 
s ta te k  n a  k tó re g o  m asztach  p o ja w iły  się p ło m y k i 
św . E lm a , skazan y  je s t n a  zagładę.

B a rd zo  ro zp o w s ze ch n io n y m i w ś ró d  m a ry n a ­
r z y  b y ły  ep c iw iad an ia  o, p o ja w  a ją cy c h  się 
i  zn ik a ją c y c h  z p o w ie rz c h n i m o rs k ie j w yspach. 
L eg en d a  ta  m a  p od łoże  o p arte  na  rze c zy w is to ­
ści. N a u k o w o  zesłało  s tw ie rd zo n e , że n a  ocea­
n ie  S p o k o jn y m  z n a jd u ją  się w y s p y  pochodzenia  
w u lk a n ic zn e g o , k tó re  co p e w ie n  czas g in ą , lu b  
w y n u rz a ją  się z f a l  m o rsk ich .

Ż e g la rze  p ły n ą c y  ko ło  P rz y lą d k a  D o b re j N a -,  
d z ie ł c p o w ia d a li o p ły w a ją c y m  na ty c h  w odach, 
i  p rzyn o szącym  p o ja w ie n ie m  się s w y m  n iesz­
częście, c krę c ie  p ro w a d zo n y m  p rze z  „ L a ta ją c e ­
go, H o le n d ra “.

„ L a ta ją c y  H o le n d e r“ to  b y ły  k a p ita n  m a ry ­
n a rk i, k tó ry  za g rzech y  s w o je  został p rz e k lę ty  
i  skazan y  na  w iec zn e  b łą d ze n ie  po m orzach.

P ły n ą c  ta k  bez c e lu  i k re s u  re js u  d la  z w ię k ­
szenia k a ry , zm u szon y b y ł b ezu s tan n ie  grać  
w  kości z d ia b łe m  o sw ą d u s z ę ..

In n a  zn ó w  leg en d a  m ó w iła  o. o kręc ie  - w id ­
m ie , k tó ry  w  czasie n a jw ię k s z y c h  n a w e t sztor­
m ó w  p ły w a  pod p e łn y m i ża g la m i. S ta te k , z k tó ­
r y m  sp etka  się « k rę t-w id m o , skazan y  je s t na  
zato p ien ie .

W  le g en d zie  te j p o d ło żem  je s t fa k t  s p o tyka ­
n ia  na  m etrzach opuszczonych p rze z  za ło g i s ta t­
k ó w . O k rę ty  te  z p o d n ie s io n y m i ż a g la m i b łą ­
k a ją  się po m orzach . J e d y n ie  w a la ją c e  się cza­
sam i n a  n ich  t ru p y  są n ie m y m i ś w ia d k a m i t r a ­
ged ii, ja k a  się n a  p o k ła d a ch  ty c h  s ta tk ó w  ro ze ­
g ra ła . ' *

C o b y ło 1 p o w o d e m  opuszczenia ty c h  s ta tk ó w  
pzez za ło g i n ie  u d a ło  się s tw ie rd z ić , g d yż  n i ­
g d y  n ie  zdołano  odszukać m a ry n a rz y  z b łą k a ­
ją c y c h  się o k rę tó w -w id m .

W a le r y  P rz y b o v o w s k i.

Ł o w c a  w i a t r ó w

S ta w ia m  m e żag le , lo tn e  żag le  b ia łe ...
Z a  m n ą  •—  rzu co n y  ś w ia t  
M a ja c z e je ...
Ł o w ię  w  n ie  w ia tr ,
Ł o w ię  w  n ie  w ia t r  
I  n a d z ie ję . -

D n ie m  s łup  og n is ty  słońca na w o d zie  
K u rs  m ó j w y zn a cza  
S kroś c h w ie jb y  fa l,
N o cą  to ń  s re b rzy  ks ięży c -c za ro d zie j 
I  m e w y  p łac zą  
S w ó j żal.

✓

A  w  czas p rze d  n o w ie m , S za firo w ą  nocą  
M ó j n iew ó d  rz u c a m  za s terem  
W  g łąb  ta je m n ic z ą  
I  g w ia z d y  ło w ię , co w  to n i m igocą,
N ie  p rag n ąc  p e re ł —
M o is k i D o n  K ic h o t.

G d y  —  czasu b u rz y  —  s za le ją  fa le  —
S te r  m o cn y  —  i d łoń ,
Co n ie  m d le je  —
K u rs  m ó j je d n a k i: d a le j i  d a le j... %
P o rt —  m o rska  toń...
H y p e rb o re je .,,'

B ro n is ła w  M iazg o w sk i
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C zęstokroć  s p o ty ka m  się ze zd an iem , że s ta ­
te k  ża g lo w y  je s t ju ż  p rz e ż y tk ie m , że ża g ie l b e z ­
p o w ro tn ie  zosta ł w y p a r ty  przez, p a rę  i  m o to r. 
T a k  n ie  je s t. Ż a g ie l m a  i  będ zie  m ia ł p rzez  
d łu g ie  la ta  zastosow anie  n a  lic zn y c h  s ta tkach  
ry b a c k ic h  i  szko lnych , a oprócz tego ro z w in ą ł  
się sport y a c h tin g o w y , k tó ry  m a n e w ro w a n ie  

żag lem  u c z y n ił sztu ką . T y lk o  c iężka , tw a rd a  
p rac a  n a  żag lo w cu , w y m a g a ją c a  s zyb k ie j o r ie n ­
ta c ji i  zd ecyd o w an ia , w ie le  w y s iłk u  fizyczn eg o  
i  bystro śc i u m y s łu , k s z ta łc i m a ry n a rz a . K to  
n ie  w z ią ł u d z ia łu  w  te j p ra c y , te n  pozostanie  
m e c h a n ik ie m , ro b o tn ik ie m  o k rę to w y m  czy  
u rz ę d n ik ie m , lecz n ie  m a ry n a rz e m  w  ścisłym  
zn aezen iu  tego s ło w a. T o  też, k ażd y , k to  chce

I©

ożaglowania
pośw ięcić  się s łużb ie  m c fz a , n ie  m oże p c m i-  
n ą ć  d z ie d z in y  ża g lo w n ic tw a . M u s i zapoznać  
się z  ró ż n y m i ty p a m i o żag lo w an ia , sposobam i 
m a n e w ro w a n ia , k o n s e rw a c ją  i n a p ra w ą  żag li, 
ich  k o n s tru k c ją  i pracą , o-raz d z ia ła n ie m  w ia t r u  
n a  żag ie l. T e  w ła ś n ie  za g ad n ien ia  p rag n ę  om ó­
w ić  w  sw ych  a rty k u ła c h .
N a z w ą  „o ża g lo w an ia “ o b e jm u je m y  w s zys tk ie  

żag le  s ta tk u . Z e  w z g lę d u  na  to, do ja k ic h  w ia ­
tró w  żag le  są p rzystosow ane, d z ie lim y  je  na, 
d w ie  k a te g o rie : 1) żag le  re jo w e ,  p rzys to so w an e  

p rzed e  w s z y s tk im  d o  w ia t r ó w  ty ln y c h v.t- j .  
w ie ją c y c h  od r u fy , 2 ) żag le  skośne, p rz y ­
stosow ane g łó w n ie  do w ia tró w  bocznych.

Z e  w zg lę d u  n a  sposób u m o co w an ia  ża g li ro ­
z ró żn ia m y  n astęp u jące  ty p y  o żag lo w an ia : 1) r e ­
jo w e , 2) g a flo w e , 3) b e rm u d z k ie , 4 ) ro zp rzo w e, 
5) re jk o w e  ( lu g e r ) ,  6 ) łacińskie.'

-  \ .
1 ). R e jo w e  są to  Żagle c zw o ro ką tn e , starsze  

ty p y  p ro s to ką tn e , now sze tra p e zo .d a ln e , ro z ­
szerzan e  k u  d o ło w i. R o zp o s ta rte  są m ię d zy  
d w ie m a  ró w n o le g ły m i re ja m i, t. j .  d rze w c a m i 
p o z io m y m i, u m o c o w a n y m i ś ro d k iem  s w y m  (t. 
zw . p ię tą ) do m asztu . W z d łu ż  r e j i '  z n a jd u je  się 
p r ę t  m e ta lo w y  t. zw . ja k sz ta g , do k tó re g o  je s t  
p rz y s z y ta  k a b e lg a rn a m i (sp ec ja ln e  c ie n k ie  l i n ­
k i )  za r e m iz k i (o c zka ) k ra w ę d ź  g ó rn a  żag la  t- 
zw . l ik  g ó rn y . D o  d o ln e j r e j i  p rz y m o c o w u je m y  
d o ln e  ro g i żagla.

D o  m a n e w ro w a n ia  ża g le m  (podn oszenia  go 
i  z w ija n ia )  s łużą  n astęp u jące  lin y :  fa ły , szko ły , 
b rasy , g e jta w y  i  g c rd in g i. F a ł  podnosi żag ie l 
w ra z  z  r e ją  w z d łu ż  m asztu , g e jta w y  i g o rd in g i 
p o d ciąg a ją  d o łąe  ro g i i. d o ln y  l ik  żag la  do g ó rn e j 
r e j i  w  ce lu  z w in ię c ia  go., szko ty  o b c iąg a ją  d o l­
ne  ro g i żag la  w  d ó ł p rz y  s ta w ia n iu  żag la , b rasy  
służą do m a n e w ro w a n ia  ża g le m  p rz y  pom ocy



r e j i  (rys . li) . Ż a g ie l w ra z  z re ją  m oże w y k o n y ­
w a ć  ru c h  o b ro to w y  d o ko ła  m asztu , oczyw iście  
w  g ran icach  ty lk o  p e w n y c h  k ą tó w  na  ile  po­
zw o lą  w a n ty . N a  żag lach  ty p u  re jo w e g o  m o ­
żna w y k o rz y s ty w a ć  p ró c z  ty ln y c h  ta k że  i  bocz­
n e  w ia tr y , a le  n ie  w  ty m  :stopniu, oo n a  żag lach  
skośnych.

P rz e d s ta w ic ie le m  s ta tk ó w  o o ża g lo w an iu  r e ­
jo w y m  je s t fre g a ta , s ta te k  o trze c h  m asztach, 
w s zy s tk ie  u re jo n e - P ó łre jo w c e m  je s t b a rk  i  
b a ik e n ty n a :  p ie rw s z y  m a  d w a  m as zty  u re jo ­
ne, trze c i suchy (t . zn . o  o żag lo w an iu  s k o ś n y m ), 
d ru g a  —  je d e n  maszit u re jo n y , d w a  n astęp n e  
suche- D w u m a s z to w y m  re jo w c e m  je s t b ry g , 
p ó łre jo w c e m  —  b ry g a n ty n a  (rys . 2 ).

2 ) .  Ż a g le  g a f lo w e  m a ją  k s z ta łt  c zw o ro ką ta  
n ie reg u la rn eg o , g ó rn y  l ik  u m o c o w a n y  do< r e jk i  
z w a n e j w  ty m  w y p a d k u  g a fle m , p rz e d n i l ik  do 
m asztu , a d o ln y  do b i;m u  (rys . 3 ) . L i k i  (k r a ­
w ę d z ie  ża g la ) u m o c o w u je m y  do d rz e w a  p rz y  
pom ocy m e r lin k i c z y li ż m ijk i —  t. j- l in k i ,  k tó -

y  • 5

rą  o w ija m y  d rzew ce , p rz y w ią z u ją c  n ią  l ik  ża ­
g la  z a  re m iz k i. D r u g i sposób u m o c o w a n ia  po­
leg a  n a  w p u szc zen iu  l ik u  w  k a n a ł d rze w c a  t. 
zw . szlic. P rz y  m aszcie  często zam ia s t m e r lin k i  
s to su je m y  segarsy.

D o  s ta w ia n ia  ż a g la  g a flo w eg o  s łużą fa ły  
i  p ik fa ły , do m a n e w ro w a n ia  —  s zkc ty  za po­
ś re d n ic tw e m  szo trin g u  (u c h w y t)  założonego/ na  
to m ie ,

K ą t  n a c h y le n ia  g a fla  w z g lę d e m  m asztu  m oże  
być ró żn y , -im  b a rd z ie j s tro m o  p o d n ies iem y  ga- 
fa l, ty m  b a rd z ie j żag ie l z b liża  się do ty p u  m a r ­
com , p o ś ren im  je s t ty p  g a flo w y  g u ari.

P rz y k ła d e m  s ta tk u  o  o ż a g lo w a n iu  g a flo w y m  
je s t szku n er, s ta te k  co n a jm n ie j d w u m a s z to w y  
(fckm aszit i  g ro tm a s z t). N a  p rze ło m ie  X l X  

i  X X  w ie k u  b u d o w an o  s z k u n e ry  coraz w iększe , 
o co raz  w ię k s ze j lic z b ie  m asztó w , n a jw ię k s z y m  
b y ł ś re d n icm as zto w y  s zku n er „T h o m as  W .  
L a w s o n “ . P ię c io m a s z tc w y m  s zk u n e re m  b y ła  
„ E le m k a “ ,.s ta te k  L - M .  i  K .  z  okresu p rze d w o ­
jennego .

G a flo w e  o żag lo w an ie  s p o ty k a m y  n a  keczu  —  
s ta tk u  o d w u  m asztach: g ro t i  bezan , ró w n ie ż  
d w u m a s z to w y m  jo lu , chociaż coraz częściej n a  
ty c h  s ta tkach  w p ro w a d z a  się o żag lo w an ie  b e r-  
m u d z k ie . W res zc ie  je d n o m a s z tc w y  k u te r  p o ­
s iada  g łó w n y  ża g ie l (g ro t)  g a flo w y , a obok n ie ­
go n a le ż y  w y m ie n ić  je d n o m a sztc w e  ż a g ló w k i 
s lup  i k e t ,-n a  k tó ry c h  żag le  g a flo w e  w a lc z ą  o 
lepsze z ż a g la m i b e rm u d z k im i (rys- 4 ) .

3 ). Ż a g le  b e rm u d z k ie  są to1 żag le  tró jk ą tn e ,  
rczp o sta re  p o m ię d zy  m asztem  i b o m em . N a j - ,  
częściej s toso w an y sposób u m o co w an ia , to  
w p u szczen ie  l ik u  w  szlic, poza ty m  stoso w an y  

jes t, zw łaszcza  n a  w ię k s zy c h  jed n o stkach , spo­
sób w c ią g a n ia  żag la  na  m aszt p 0 szyn ie, p rz y -



m o co w an e j do m asztu , w ów czas do l ik u  żag la  
p rzy s zy te  są pełzacze, k tó re  szynę o b e jm u ją  lu b  
w  n ią  w chodzą. Ż a g ie l s ta w ia m y  p rz y  pcm o cy  
fa łu , m a n e w ru je m y  n im  p rz y  p cm o cy  szkotu  
(rys . 5 ).

P rz y  k o n s tru k c ji ż a g li b e rm u d z k ie h  zosta ły  
zastosow ane izasady w spółczesn ej -a e ro d y n a m i­
k i, d z ię k i czem u osiągają  one znaczn ą szybkość, 
o raz w y k o rz y s tu ją  w ia t r y  boczne, a n a w e t w s te ­
czne w  g ran icach  do 350 st. m ię d z y  k u rsem  
s ta tk u , a k ie ru n k ie m  w ia tru .
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4 ) . Ż a g le  ro z p rz o w e  m a ją  k s z ta łt  p ro s to ką ta , 
lu b  c zw o ro ką ta  zb liżo n eg o  do k s z ta łtu  p ro s to k ą t­
nego, ro zp in a  się je  p rz y  pom ocy t. zw - ro zp rzy . 
Jest to  b e lk a , id ąca  od dolnego ro g u  żag la  p rz y  
m aszcie  do górnego ro g u  w z d łu ż  p rz e k ą tn e j ża ­
g la  (rys . 6 ).

Ż a g ie l tego ty p u  m a zastosow anie  
n a  m a ły c h  s ta tk ac h  ry b a c k ic h  i  b a rk a c h  oraz  
n a  k ry p a c h  w iś lan y c h .



C h o c h l i k
' Tak się jakoś niestety zdarza, że mimo srogiej 
„cenzury“ „Chochlik Drukarski“ lubi złośliwego 
spłatać figla. O wiele jednak gorsze następstwa mo­
że spowodować jeszcze bardziej złośliwy „Chochlik 
Autorski“ . Jeżeli się takich psotników przyłapie, to 
bez pardonu należy ich unieszkodliwić przez podanie 
tych psot ogółowi.

Oto mamy artykuł p. t. „Dar Pomorza“ (Młodzież 
Morska, Rok I, Nr 1, str. 3). Piękny ten statek 
szkolny był w ciężkich tarapatach, gdyż podczas ho­
lowania go przez holownik holenderski zerwała się 
lina holownicza i groziło już wyrzuceniem go na ska­
ły de Etocs u przylądka Penmarch (Zatoka Biskaj­
ska). Na szczęście w ostatniej chwili-zdołano wy­
rzucić obie kotwice, jednakże przez parę dni morze 
było takT groźne, że nie można było ratować statku; 
nawet załoga musiała go opuścić na pewien czas.

Zainteresowanych w tej sprawie odsyłam do arty­
kułu p. t. „Pierwsza przygoda statku szkolnego „Dar 
Pomorza“, napisana przez kpt. w. ż. Tad. Meissnera 
w Morzu z roku 1930 (Nr. Nr. 1, 4 i 5). Czytelnik 
dowie się wówczas, że statek był holowany w St. 
Nazaire do stoczni Nakskov w Danii.

W tym samym numerze w Słowniku Morskim (str. 
8 ) zamiast shipchandler ma być shiphandler.

Weźmy teraz do ręki Nr. 2-3 (Rok II). W artykule 
p. t. „Co to jest .tonaż?“ , na str. 9 ustęp rozpoczyna­
jący się od: „Ale jeżeli przy liczbie „D. W.“...“Jest 
niezbyt ścisły i dlatego należy go uzupełnić nastę­
pującą uwagą; Dead Weight — „martwa waga“, jest 
to ciężar ładunku wraz z węglem opałowym (bun­
krowym) i zapasami statku.

A teraz dobierzemy się do Słowniczka Morskiego 
w Nr. 1 (2) (Rok II) — na str. 15. W punkcie 3_im 
należy skreślić przede wszystkim dwa zdania: „Ho­
lowniki służą też do łamania lodu“ oraz „Takie holo­
wniki mają...“ .

Co do słowa lugier (logger) (pkt. 6 ) — jest to ża­
glowy- stateczek rybacki starego typu używany prze­
ważnie do połowów śledzi, półtoramasztowiec (prze­
dni wielki maszt oraz mały na rufie). Posiada okrą.

5. O ż a g lo w a n ie  t y p u  lu g e r  m a  k i lk a  odm ian . 
C echą c h a ra k te ry s ty c z n ą  tego ty p u  je s t ła tw ość  
obsługi. Ż a g ie l u m o c o w a n y  dobrej k i  je s t w ra z  
z n ią  podnoszony p rz y  pom ocy fa łu . ' R e jk a  
p rzec in a  m as zt ( je d n a k  n ie  w  s w y m  p u n kc ie  
ś rc d k c w y m , ja k  n a  re jo w c a c h ) i  je s t p o ch y lo n a  
k u  p rzo d o w i, p rz y  ty m  k ą t  n a c h y le n ia  b y w a  r ó ­
żny- D o ln y  l ik  m oże być u ję ty  w  re ję -b o m  lu b  
p ozosta je  w o ln y , w  ty m  d ru g im  p rz y p a d k u  róg  
h a ls o w y  m o c u je m y  do m asztu , s zko to w y  pozo­
s ta w ia m y  w o ln y  (rys . 7 ).

6 ). O ż a g lo w a n ie  ła c iń s k ie  n a jb a rd z ie j ro zp o ­
w szechn ione n a  m o rzu  Ś rd z ie m n y m . Ż a g ie l m a  
k s z ta łt  t ró jk ą ta , k tó ręg o  g ó rn a  k ra w ę d ź  p rz y ­
m oco w an a do re j k i  p rzec in a  m aszt i  sięga aż do. 
d zio b u  s ta tk u  (rys . 8 ).

M a ło w ie c k i
*  ■

d r u k a r s k i
głą rufę i dziobnicę prostą (stewę prostą).. Lugry 

* zostają coraz więcej zastępowane przez statki o na­
pędzie maszynowym.

Ponieważ ziemia nie tworzy regularnej kuli, lecz 
jest bryłą specjalnego kształtu, o spłaszczeniu przy 
biegunach, to aczkolwiek mila morska (pkt. 7 ) zaw­
sze stanowi 1/60 stopnia południka, jednak jej wy­
miar długościowy w metrach jest zmienny, a to w 
zależności- w którym miejscu południka mierzy się 
ją. Dlatego to mila morska w różnych marynarkach 
posiada inną wartość, i tak w marynarce niemieckiej 
w praktyce ma 1852 m„ zaś w marynarce brytyj­
skiej oraz polska ma 1853 m.

Nawigacja (pkt. 9) jest sztuka prowadzenia stat­
ku, zaś pod słowem żegluga marynarze rozumią dro­
gę jaką przebył statek, względnie jego zasięg pływa­
nia. Np. statek żeglugi dalekiej, przybrzeżnej, śród­
lądowej, regularnej bądź przygodnej (tramp).

Oficerem nawigacyjnym (pkt. -1) na okręcie wo­
jennym jest oficer odpowiedzialny za żeglugę; jemu 
podlega personel sterowniczy i sygnałowy. Odpowie­
dzialnym za kurs statku jest w pierwszym rzędzie 
sternik, ale niezawsze, gdyż bardzo często na żaglow­
cu inusi on sterować nie według kompasu ale według 
.wiatru. '  . ’

Trawierem (pkt. 14), nazywamy taki statek ry­
backi, który ciągnie sieć po dnie lub w bezpośred­
niej jego bliskości. Tę samą nazwę posiadają małe 
okręty wojenne wyławiające miny przy pomocy lin.

Wreszcie co do wyrzutni torpedowych (pkt. 15), to 
umocowane są one ną stałe we wnętrzu łodzi pod- 

- wodnych (w osi wzdłużnej) tak, że łódź podwodna 
chCąc wyrzucić do celu torpedę, musi całym swym 
kadłubem zwrócić się w kierunku celu, wszystko je­
dno: dziobem czy rufą. Zaś na okrętach wojennych 
nawodnych wyrzutnie te są obrotowe i mieszczą się 
na pokładzie, blisko burt.'

w
Oto wykaz figlów Chocholików, które chciałem 

wykazać, omówić, względnie wyjaśnić.
i

Jan  G a je w s k i



Parą słów o
M o d e la rs tw o  o k rę to w e  w  Polsce ro z w ija ło  się 

p ro p o rc jo n a ln ie  do ro zb u d o w y  naszej f lo ty . P o ­

c zą tko w o  g ran ic za ło  się do m o d e li 0 c h a ra k te ­

rze  ra c ze j d e k o ra c y jn y m , a w  osta tn ich  la tac h  

p rze d  w y b u c h e m  w o jn y  przeszło  do b u d o w y  

że g lo w yc h  m o d e li ło d z i i ja c h tó w , ja k  ró w n ie ż  

o k rę tó w  h a n d lo w y c h  i w o je n n y c h . W te d y  do­

p ie ro  p rz y b ie ra ć  zaczęło  w ła ś c iw ą  fo rm ę  m o ­

d e la rs tw a  żeg low ego , d o św iad c za ln o -n a u k o w e -  

go. Jednakże,•’m im o  w ie lu  u s iło w a ń , ro zw ó j m o ­

d e la rs tw a  b y ł b a rd zo  p o w o ln y , czy to p rzez  

b ra k  w iększego  za in te re s o w a n ia  się w ła d z , czy  

też p rzez  n iedopuszczenie  do głosu o d p o w ie d ­

n ic h  lu d z i p rzez  ów czesne c z y n n ik i „ e lita rn e “ . 

D o p ie ro  w  osta tn ich  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  

L ig a  M o rs k a  zaczę ła  o rg an izo w ać  k u rs y  m o d e ­

la rs k ie . W y d a n o  ró w n ie ż  k ilk a  b ro szu rek , t r a k ­

tu ją c y c h  o m o d e la rs tw ie . J ed n ako w o ż tego  

w szystk ieg o  b y ło  za m a ło , w obec w zro s tu  z a ­

in te re s o w a n ia  o g ó łu  społeczeństw a, a szczegól­

n ie  m ło d z ie ży . W  ro k u  1939 w y b u c h ła  w o jn a . 

D a ls za  p rac a  na  szerszą s ka lę  b y ła  oczyw iście  

podczas o k u p a c ji n ie m o ż liw ą .

O b ecn ie  jes teśm y  w o ln i —  p rz e trw a liś m y .  

S ta liś m y  się p a ń s tw e m  m o rs k im . W y b rz e ż e  n a ­

sze p o w ię ks zy ło  się k ilk a k ro tn ie , m u s i się p o ­

w ięk s zy ć  i  nasza f lo ta .. B ę d z ie m y  p o trz e b o w a li 
w ie lu  lu d z i w y s zk o lo n y c h  i  p rzy g o to w a n y c h  

do p ra c y  n a  ty m  odcin ku.

Z n a c zen ie  m o d e la rs tw a  je s t p rz y  ty m  n ie  

poślednie. M u s im y  p rz y s tą p ić  do o d ro b ien ia  

w ie lk ic h  za leg łości, m u s im y  d o ró w n ać  in n y m  

n aro d o m , k tó re  ja k  Z .S .R .R ., A n g lia , S ta n y  

Z jed n o czo n e, czy  n a w e t S zw e c ja  i N o rw e g ia , 

w y p rz e d z iły  nas znaczn ie . W  k ra ja c h  ty c h  m o ­

d e la rs tw o  je s t b a rd zo  rozp o w szech n io n e  i stoi 

n a  w y s o k im  poziom ie.

W  p ie rw s z y m  e tap ie , d s tę p n y m -d la 'n a jm ło d ­

szych, za jąć  się m u s im y  b u d o w ą  żeg lo w n yc h

14

modelarstwie
m o d e li ło d z i i ja c h tó w , zapoznając  w  te n  spo­

sób m ło d z ie ż  z zasadam i b u d o w y  i te o re ty c z n y ­

m i zasad am i żeg lo w an ia . W  da lszych  e tapach  

p rz e jd z ie m y  do m o d e li w ięc e j s k o m p lik o w a ­
n ych , dostępnych d la  starszej m ło d z ie ży , d la  

w ięc e j za aw a n s o w a n y c h . M o d e la rs tw o  o k rę to ­

w e  jes t w ię c  d la  m ło d z ie ż y  pew n eg o  ro d z a ju  

w stęp em  do p o w ażn y c h  s tu d 'ó w , zapoznając  ją  

z p ie rw s z y m i zasadam i żeg lug i, k o n s tru k c ji 
o k rę tó w  i ic h  w yp o sażen ia .

P oza  ty m , d a jąc  u jśc ie  za in te re so w a n io m , 

m o g ącym  decyd o w ać  o p ó źn ie jsze j k a r ie rz e  ży ­

c io w e j, m o d e la rs tw o  uczy  nas dokładno ści, c ie r  

p liw o śc i i  w y trw a ło ś c i, co m a  ró w n ie ż  n iep o ­

m ie rn e  znaczen ie  d la  k s z ta łto w a n ia  c h a ra k te ru .

R e d a k c ja  „ M ło d z ie ż y  M o rs k ie j“ w p ro w a d z i 

na ła m a c h  p ism a s ta ły  dz a ł m o d e la rs k i, do 

k tó reg o  a r ty k u ł n in ie js z y  jes t w stęp em .

S ta je m y  do p ra c y  n a u k o w o -d o św iad cza ln e j. 

M u s im y , t iz y m a ć  rę k ę  na  pu lsie  c a ło k s z ta łtu  

ty ch  zagad n ień , w  k ra ju  i  za g ran icą .

R o k  obecny n iech  b ęd z ie  ro k ie m  rę s ty tu c ji  

naszego m o d e la rs tw a  okrę to w eg o .

I .  P is k o r zy ń s k i •



Alaska,  „raj  myśl iwych ’ 4
Że Amerykanie są ¡dobry 

mi byznesmenami, wiedzie 
liśmy nie od dzisiaj. Ale 
rekordem dobrego interesu, 
nawet w Ameryce, było 
kupno Alaski od Rosji. Za 
płacono za nią w r. 1867 
7.200.000 dolarów.

Dziś samego tylko złota 
wydobywa się na Alasce 
milonów dolarów. A poza . 

tym ma olbrzymie bogactwa drzewne, 
rybne, mineralne (między innymi platy­
na i uran), ma również, tak cenne pro­
dukty, jak nafta i węgiel.

Roczny eksport Alaski do Stanów Zje­
dnoczonych zbliżał się przed wojną do 
sumy 300.000.000 dolarów, nie licząc sre­
bra i złota, ,

I to wszystko w kraju, kupionym za 
7 milionów dolarów.

rocznie za 18

P o rt na A la s c e .



Stado je le n i p rze ­

p ły w a  j e z i o r o  

n a  A l a s c e .

Alaska ma, jak wspomnieliśmy, ogro­

mne bogactwa rybne. Pod tym wzigjlędem 

jest jednym z czołowych producentów 

świata. Naprzykład wartość wywiezio­

nych w r. 1936 łososi wyrażała się cyfrą 

' 50.000.000 doi.

Jeżeli uwzględnimy, że Alaska ma za­

ledwie 50.000 mieszkańców, łatwo odgad­

niemy, jaki dobrobyt musi panować w tym zakątku świata. Przy .wy­

mienionym wyżej eksporcie wypada na głowę około 6.000 dolarów rocz­

nego dochodu.

I jeszcze jedna ciekawostka. Wyobrażamy sobie, że Alaska to kraj 

podbiegunowy, pokryty lodami, kraj Londonowskich bohaterów Clon- 

dike.

A tymczasem na wybrzeżu.'oceanu, dzięki ciepłemu prądowi japoń­

skiemu, temperatura rzadko spada: niżej zera, riawet W. zimie.

W. S.

Wszystkim Członkom Ligi Morskiej i wszystkim 
naszym Czytelnikom zasyłamy najlepsze życzenia

: y  . , . ’ v 1
ś w i ą t e c z n e

v  ■ *■
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Żm^TE BWYBTfZE' T A
Służba hydrograficzna marynarki radzieckiej pod­

niosła z dna morskiego zatopiony przy zbiegu nad­
brzeża Holenderskiego i Duńskiego', wrak niemieckie­
go statku „Blexi“ .

Wrak został odholowąny do stoczni na naprawę. 
W tej chwili nie jest jeszcze zdecydowane komu zo­
stanie przyznany po naprawie.

Strefa wolnocłowa została otwarta w porcie gdyń­
skim na nadbrzeżu inż. Kwiatkowskiego.

Jako pierwszy przycumował do niej amerykański 
statek S/S „Prośby S. Noyes“ przywożąc 2130 ton ła­
dunku zbiorowego.

Niemcy uprowadzili szereg polskich kutrów, które 
po przemalowaniu i zniszczeniu znaków rejestracyj­
nych włączyli do swego taboru.

W związku z tym bawi w zachodnich portach nie­
mieckich polska delegacja, której udało się dotych­
czas zidentyfikować 40 kutrów. Część tych kutrów 
wróci w najbliższym czasie do Gdyni i powiększy 
nasz tabor rybołówczy. Dalsze prace identyfikowa­
nia zrabowanych jednostek trwają.

:fc

Jeden z największych polskich statków ' towaro­
wych „Bałtyk“ o pojemności 7.000 RT., nabyty wraz 
z 4 innymi przez- Polskę w czasie wojny, przybędzie 
wkrótce do Gdyni. Statek zabierze 9 tys. ton węgla 
do Argentyny.

*

W Instytucie Bałtyckim w Sopocie odbyło się ze_ 
zranie komisji, złożonej z fachowców morskich 
z przedstawicieli nauki i administracji, która ma za 
zadanie opracowania projektu polskiego morskiego 
prawa handlowego.

*

Tytan największy holownik polski zbudowany 
w 1936 r. należący przed wojńą do „Żeglugi Pol­
skiej“ zastał podniesiony z dna morskiego w porcie 
gdyńskim. Remont jego przeprowadzi stocznia 
gdyńska.

Wydział Wychowania Morskiego przy zarządzie 
Okręgu Gdańskiego L. M. na zebraniu w dniu 16 mar­
ca r. to. postanowił powołać do życia pięć sekcji; 
programową, prelegentów, kursów żeglarskich, mo­
delarską, obozów i turystyki wodnej.

*

Statek szkolny L. M. „Generał Zaruski“ po grun­
townym remoncie został spuszczony ńa wodę w ba­
senie inż. Kwiatkowskiego.

Remont przeprowadziła własnymi siłami załoga 
pod kierownictwem kpt. Wichury Bohuszewicza.

W Londynie toczą się rokowania o zwrot dwóch 
statków motorowych: „Lewant I I “ i „Lewant I I I “ , 
które zagrabione przez Niemców pływały podczas 
wojny jako „Gustaw Nightingal“ i „Hermane von 
Viszman“. Należy się spodziewać, że rokowania te 
zakończą się pomyślnie. '

*

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej nawiązał stosunki 
dyplomatyczne z rządem Republiki Panamy. Wkrótce 
nastąpi wymiana przedstawicieli obu państw;

■ . . • . : \ 

PRZEBUDOWA KRĄŻOWNIKA „AURORA“

W Leningradzie przemotowują znany krążownik 
„Aurora“, którego działa podczas rewolucji w Rosji 
ostrzeliwały Pałac Zimowy — ostatnią ostoję caratu.

Krążownik służyć będzie jako wzorowa baza dla 
młodych marynarzy, kształcących się w Leningradz- 
kiej Szkole Morskiej.

/

23 OKRĘTY WOJENNE Z ZSRR WZBOGACIŁY 
MARYNARKĘ WOJENNĄ.

Flotylla lekkich jednostek wojennych, przekazana 
obecnie Marynarce Polskiej przez Związek Radziecki 
składa się z 23 okrętów z pełnym wyposażeniem bo­
jowym.

W skład flo tylli wchodzi 9 trawlerów, 12 ścigaczy 
i 2 kutry torpedowe.' Okręty te pomalowane są na 
jasno-niebieski kolor. Dowódcą flotylli w drodze do 
bazy Marynarki Polskiej w Gdyni był radziecki ka­
pitan II  rangi Szalnow. Na pokładzie okrętu do_' 
wódcy znajdował się kpt. I I  rangi Łukomski, delego­
wany przez rząd radziecki dla przekazania okrętów 
dowództwu Marynarki Polskiej.

Flotylla, która tak poważnie zasiliła młodą Mary­
narkę Polską, będzie miała duże znaczenie dla wzmo­
cnienia obronności naszego wybrzeża. Trawlery peł­
nić będą narazie służbę jako poławiacze min, ści- 
gacze i kutry obejmą przybrzeżną służbę wartowni­
czą.

Odpowiedzi Redakcji
Szkolne Koło L. M. przy Pow. Szkole Żeńskiej w 

Kroświe. Dziękujemy Wam bardzo za miły list. 
Wiersze drukujemy w każdym numerze, co 
do przedstawień czy inscenizacji, to tymczasem nie 
możemy tego rodzaju wprowadzić, gdyż jesteśmy 
skrępowani objętością numeru w związku z ograni­
czeniem papieru.

Odznaki są dopiero w opracowaniu. Jak tylko zo­
staną wykonane, podamy ich opis i fotografię w 
„Młodzieży Morskiej“ .

Sprostowanie
W Nr. 2—3 „Młodzieży Morskiej“ podano, że Liga 

Morska wydała serię znaczków używanych jako do­
płata pocztowa.

Niniejszym prostujemy powyższe, gdyż są to nie 
znaczki, a komplet zwykłych nalepek, z których do­
chód przeznaczony jest na celę Ligi.

§ 7



UROCZYSTOŚCI KOŚCIUSZKOWSKIE 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Na pamiątkę uroczystości Kościuszkowskich w 'St. 
Zjednoczonych projektowane jest wybicie dla Prezy­
denta Bieruta i Prezydenta Trumana, medali pa­
miątkowych, projektu rzeźbiarza St. Ostrowskiego.

W ramach tych uroczystości zorganizowane będą 
staraniem społeczeństwa amerykańskiego i Ligi Ko- 
ścuszkowśkiej Polonii Amerykańskiej, liczne impre­
zy, popularyzujące postać Kościuszki.,

I  tak np. waszyngtońska „Cońgress Library“ i no­
wojorska „Public Library“ urządza w Chicago trzy 
wystawy.

Zorganizowany będzie teatr objazdowy, który w 
pięćdziesięciu miastach amerykańskich wystawi 
sztukę z udziałem Jana Kiepury.

Wydane będą trzy książki, poświęcone Kościuszce, 
jedna w'języku polskim, dwie w angielskim. Wiele 
miejsca uroczystościom ' kościuszkowskim poświęci 
radio amerykańskie, padając odczyty i słuchawiska 
w języku polskim.

Jako dotąd, odbyło się staraniem Ligi Kościusz­
kowskiej szereg wieców i akademii w różnych mia­
stach USA, uroczyste, złożenie wieńca oraz przyję­
cie w ambasadzie polskiej z udziałem korpusu dy­
plomatycznego i władz amerykańskich.

ZAKOŃCZENIE DZIAŁALNOŚCI UMA.
Z dniem 2/'marca rb. zakończyła swoją działalność 

międzynarodowa organizacja żeglugowa United Ma­
ritime Authority. Była ona utworzona celem sku­
pienia sił dla szybkiego zakończenia wojny.

Wszystkie państwa sojusznicze posiadające floty 
handlowe (za wyjątkiem Z. S. R. R.), oraz niektóre 
kraje neutralne, zgodziły się oddać swe statki do dy­
spozycji U. M. A. Jako organy wykonawcze działały 
dwa ministerstwa: w Londynie Min. Transportów^’ 
Wojennych oraz w Washingtonie — Wojenna Admi­
nistracja Żeglugi.

Układ przewidywał, .że oddane na potrzeby wojen, 
ne statki, zostaną zwrócone właścicielom w sześć 
miesięcy vpo zakończeniu wojny z-Niemcami i Japo­
nią. Ponieważ działania wojenne ną Dalekim Wscho­
dzie zostały ukończone w dniu 2 września 1945 r., 
termin zakończenia działalności UMA przypadał w 
dniu 2 marca r. b.

W praktyce okazało się jednak, że wydarzenia wo­
jenne zbyt poważnie naruszyły równowagę świato­
wej gospodarki, aby 'ściśle z nią związana żegluga 
morska, mogła w ciągu sześciu miesięcy powrócić do 
sytuacji z czasów pokojowych.

Zakończenie stanu wojennego w żegludze posta­
wiło właścicieli statków przed szeregiem skompliko­
wanych problemów, których rozwiązanie ciągnąć się

Id

będzie zapewne długie lata. blatego juz dość da­
wno stało się rzeczą pewną, że zakończenie działal­
ności UMA nie będzie wcale jednoznaczne ze znie­
sieniem Wszelkich restrykcji w dowolnym użyciu to­
nażu okrętowego.

PRZEDŁUŻENIE MIĘDZYNARODOWEJ 
KONTROLI ŻEGLUGI

Na sesji Komitetu Wykonawczego U. M. A. w Lon­
dynie, która trwała od 4 do 11 lutego r. b., i w której 
brała udział również delegacja polska, zostały jedno­
głośnie powzięte uchwały w sprawie przedłużenia 
międzynarodowej' kontroli żeglugi oraz utworzenia 
nowego międzynarodowego porozumienia żeglugowe­
go do dnia 31 października 1946 r.

Na miejsce rozwiązanej organizacji UMA uchwa­
lono powołać do życia dwa nowe organy wykonaw, 
cze: Komitet Narodów Współdziałających (Con. 
tributory Nations Commjtee) z siedzibą w Waszyng­
tonie i podkomitetem w Mintrealu, którego zadaniem 
jest zabezpieczenie tonażu dla ładunków. z półkuli 
zachodniej do Europy i innych części świata, w ra­
mach akcji pomocy i odbudowy. 2) Komitet Koor­
dynacyjny i Rewizyjny z siedzibą w Londynie, któ­
rego zadaniem jest koordynowanie zapotrzebowania 
tonażowego na ładunki UNRRA z inych krajów poza 
Ameryką, oraz kontrola sytuacji na rynku żeglugo­
wym poza Ameryką Północną.

Wszyscy dotychczasowi członkowie UMA, a więc 
i Polska, zostali- ■ zaproszeni do współpracy w tym 
nowym przejściowym ustroju międzynarodowej że­
glugi morskiej.

ROZRYWKI  UMYSŁOWE
ARYTMOGRAF.

Podane cyfry zastąpić odpowiednimi literami:
4 7. 2. 9. 1. S. 8 9. 11. 5. 11. 1. 3 15 5 i o

11 ^5 17' 5 ' 18' 16 18‘ 5 ‘ 23 ' 8 ‘ 9 ’ 7 2 9 - 21.3 . 5 '
Wyrazy pomocnicze.

2) l'l 1 7 4 2q4' r15 o8' 14 =  typ s.tatku żaglowego 
o\ ,• 4 i„9--8- 2 =T nazwa gornego żagla 
i  a k ó o ' 9 llna uzywana w marynarce 

/ i )  y. o. z. 3 . tg. 19 — część masztu.
SŁOWNICZEK MORSKI 

Dziób — przód statku.
Fokmaszt, grotmaszt, bezanmaszt — nazwy masz­

tów liczone w kolejności od dziobu statku do rufv 
na żaglowcach.

Róg halsowy żagla — jesf to róg, do którego przy­
mocowuje się hals, czyli linę trzymającą żagiel od 
dołu.

Róg szkotowy żagla — jest to róg, do którego urno 
cowany jest szkot.

Segarsy — drewniane pierścienie na kolumnie 
masztu, do których przyszywa się żagiel gaflowy.

NAZWY POLSKIE NA MAPACH ŚWIATA.

CZERSKI — pasmo górskie\v Syberii Wschodniej. 
Nazwane tak dla uczczenia geologa polskiego, 
Jana Czerskiego, badacza tych stron.

CERNO DOMEYKO — szczyt górski w południo­
wej Argentynie, nad granicą Chile.

DOMEYKO — miasto w środkowym Chile, na za­
chodnim brzegu jeziora Leonguihne.

MOTYLIŃSKI — fort francuski na Saharze, na 
szlaku karawanowym. Nazwany dla uczczenia 
polskiego oficera Legii Cudzoziemskiej, bada-



cza ludów wnętrza Sahary (specjalnie w gó- 
rch Ahaggar).

NEW POLAND — nad rzeką Rock (U. S. A.).
URSINO — w pobliżu Elisabethtown, USA. Dawna 

posiadłość Ursyna Niemcewicza.
ZAREMBA — wyspa na Oceanie Spokojnym, w 

pobliżu Kanady.

Z okazji obchodu rocznicy oswobodzenia Gdyni, 
gdyński urząd pocztowy stemplował w dniu 28 mar­
ca r. b. specjalnym datownikiem pamiątkowym 
wszystkie przesyłki pocztowe wychodzące z Gdyni.

Dla celów filatelistycznych datownik ten był ró­
wnież używany w okresie od 28 marca do 8 kwietnia 
1946 rokur

Czytelniku!
Zadaniem naszym będzie przedstawienie w krót­

kich szkicach zasad filatelistyki.
Chcemy zaznajomić Cię z chronologicznie wyda­

nymi znaczkami polskimi oraz chcemy informować
0 nowościach krajowych i zagranicznych.

Będziemy również udzielać odpowiedzi na Twoje
zapytania, dotyczące tego działu.

Czy wiesz, że pierwszy znaczek pocztowy poja­
w ił się poraź pierwszy dopiero w roku 1840 w Anglii?
1 od tego czasu znaczki pocztowe zostały wprowa­
dzone w obieg stopniowo we wszystkich państwach 
Europy i całego prawie świata.

Dzisiaj filatelistyka absorbuje miliony ludzi, obra­
ca miliardami pieniędzy, ma własną literaturę i ol­
brzymią prasę we wszystkich językach świata. Jest 
ona jednym z czynników międzynarodowego zbliże­
nia, a rządzi się właściwymi prawami i zasadami.

Przestrzeganie tych zasad stanowi o wartości da­
nego zbioru. Poczynając zbierać znaczki musimy 
ustalić sobie plan działania, a mianowicie: musimy 
ustalić co chcemy zbierać. Zbierać możemy znaczki 
swego kraju, Europy, zamorskie, lotnicze, kolonialne, 
morskie itp. Musimy ustalić również czy będziemy 
zbierać znaczki stemplowane czy czyste. Możemy ró­
wnież zbierać całostki, listy lotnicze, pocztówki, 
stemple okolicznościowe, stemple urzędów poczto­
wych itp.

O wyborze decyduje indywidualna chęć i możli­
wości danego zbieracza.

Po ustaleniu planu zbierania najważniejszą rzeczą 
jest zbieranie znaczków pełnowartościowych, t. j. 
prawdziwych i nieuszkodzonych. Stan znaczków de­
cyduje o ich wartości. Znaczki stemplowane muszą 
być czysto wymyte i nie zamazane kasownikiem. 
Znaczki czyste muszą być z gumą, a ślad przylepki 
nie stanowi uszkodzenia. Należy starać się ażeby 
znaczki były kompletowane całymi seriami. Posia­
dając już zaczątek zbioru, dopełniamy serie, szukamy 
nowych, a przede wszystkim zabezpieczamy nasze 
zbiory przed działaniem kurzu, promieni słonecznych, 
a specjalnie chronimy przed wilgocią.

M . CA.

Z ŻYC IA  ORGANIZACJI
W  d n iach  12, 13 i  14 k w ie tn ia  o d b y w a  się w  

S zczecin ie  pod p rz e w o d n ic tw e m  w o je w o d y  
p ik . L . B o rk o w ic z a  w s p a n ia ła  m a n ife s ta c ja  n a ­
ro d o w a  pod h a s łem  „ T rz y m a m y  s traż  n a d  O -  
d rą “ . W  b o g atym  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n y  je s t 
z lo t, na  k tó ry  p rzyb ęd z ie  16.000 m ło d z ie ż y  z ca­
łe j  P o lsk i, w rę c ze n ie  s z ta n d a ró w  p u łk o m  p o l­
sk im , w p ro w a d z e n ie  do p o rtu  „ D a ru  P o m o rza “ , 
pokaz w o js k o w y  fo rso w an ia  O d ry  o raz liczn e  
im p re z y  k u ltu ra ln e  i sporto w e. Jednocześnie  
obchód ro czn icy  za jęc ia  Szczecina przez w o js k a  
p o lsk ie  i rad z ieck ie .

Sygnalizujemy ukazanie się pięknej, o starannie 
dobranej treści jednodniówki zarządu obwodu Ligi 
Morskiej w Chorzowie pod redakcją Antoniego Syl­
westra „Śląsk - Bałtyk“ .

W dniu 30 i 31 marca odbyła się konferencja Pre­
zesów i Sekretarzy Okręgów Ligi Morskiej. Oma­
wiano organizację Święta Morza, oraz sprawy, zwią­
zane z wychowaniem młodzieży, wczasami i wyda­
wnictwami Ligi.

AKCJA ZAKUPU KUTRÓW W FABRYCE 
ZIELENIEWSKIEGO

Zapoczątkowana przez Zarząd Główny L. M. akcja 
zakupu i budowy kutrów rybackich zatacza coraz 
szersze kręgi. Ostatnio dzięki energii ob. Kasprzyka 
odbyło się informacyjne zebranie w fabryce Ziele­
niewskiego w Krakowie. Członkowie tamtejszego 
Oddziału L. M. wysłuchali odczytu ob. Kasprzyka, w 
którym przedstawiono im korzyści wynikające z po­
siadania własnego kutra. Organizacja dysponująca 
własnym statkiem rybackim spełnia nie tylko obo­
wiązek społeczny, ale zdobywa też dla swych człon­
ków szereg korzyści osobistych.

Robotnicy i pracownicy wykazali dla akcji zakupu 
kutrów wielkie zainteresowanie rozumiejąc, że tą 
drogą będą mogli w krótkim czasie zaopatrzyć się 
w ryby morskie.

Z wywodów prelegenta słuchacze dowiedzieli się
0 szeregu faktów, dotyczących stanu floty rybackiej
1 jej możliwości rozwojowych. Referent podkreślił, 
że na skutek spadku połowów w okresie wojennym 
bogactwo rybne naszego Bałtyku w tej chwili jest 
szczególnie obfite, tak, że przed rybactwem otwierają 
się pomyślne perspektywy.

Wielkie zainteresowanie wśród słuchaczy wzbudzi­
ły szczegóły techniczne tyczące się typów i urządzeń 
statków rybackich. Fabryka posiada własną stocz­
nię, na której montuje się łodzie motorowe i większe 
jednostki. Być może, że już w niedalekiej przyszło­
ści kuter zespołu fabryki Zieleniewskiego będzie 
działał na Bałtyku i że młodsi członkowie załogi ro_' 
botniczej obejmą częściowo służbę na własnym stat­
ku, wypierając ostatecznie czynnych chwilowo jesz­
cze jako pomocników rybackich Niemców.

----------------------------- F. P.
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W i d o k z n a s z e g o

Port w Gdyni.

DO FOTOGRAFÓW — AMATORÓW
Celem .zachęcenia młodzieży do fotografowa­

nia naszego pięknego, a tak jeszcze mało zna­
nego wybrzeża, wprowadzamy z numerem ni­
niejszym rubrykę: „zdjęcia naszych czytelni­
ków“ . Za każde udane i zamieszczone w na­
szym piśmie zdjęcie płacimy 150 złotych. Zdję­
cia muszą być kontrastowe, formatu nie mniej­
szego od pocztówki, zaopatrzone w krótkie 
objaśnienie i podpisane nazwiskiem autora. L 
Tematyka, byleiby związana z morzem, dowolna.

Redakcja „Młodzieży Morskiej“ poszukuje 
współpracowników w działach: modelarstwa 
okrętowego, żeglarstwa teoretycznego, sportu 
morskiego i rozrywek umysłowych.

Oferty, względnie zgłoszenia osobiste, co­
dziennie między 13-tą i 14-tą, redakcja „Mło­
dzieży Morskiej“ , Widok 10, II piętro.

TREŚĆ; Odbudowa portów — Marian Krynicki. Pojtępy techniki morskiej (d. c. n.). — O syrenach 
i krakenach — Walery Przyborowski. Łowca wiatrów — Bronisław Miazgowski. Różne typy ożaglo­
wania — Jan Straus Małowiecki. Chochlik drukarski—Jan Gajewski. Parę słów o modelarstwie — J. Pi_ 
skorzyński. Alaska raj myśliwych — W. S. Z naszego wybrzeża. Odpowiedzi Redakcji. Sprostowanie.

Polonia zagranicą. Ze świata. Rozrywki umysłowe. Kącik filatelistyczny. Z życia organizacji.

Wydawnictwo Zarządu Głównego Ligi Morskiej. Redakcja i Administracja — Warszawa, Widok 10. 
Redaktor Walery Przyborowski. Układ graficzny i rysunki Włodzimierz Siwierski. Redaktor przyjmuje 
codziennie od 13 do 14-ej. Prenumerata roczna 72 zł., dla członków Ligi 60 zł. Konto PKO. I__1020.
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